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Sejm Ustawodawczy dokonał rzeczy olbrzymiej. 
W ubiegły czwartek dn;a 10 lipca Sejm uchwalił osta­
tni punkt sporny w zasad-ch reformy rolnej, mianowi­
cie ustęp, dotyczący maksimum posiadania ziemi,, a tem 
samem zakończył obrady nad tą niesłychanej doniosło­
ści sprawą. Rząd został wezwany, aby w przeciągu mie­
siąca na podstawie uchwalonych, przez Sejm zasad opra­
cował szczegółowo ustawą o przeprowadzeniu reformy 
rolnej, tak, że jest uzasadniona nadzieja, iż jeszcze 
w tym roku w jesieni w pewnych punktach państwa 
reformę rolną zacznie się wprowadzać w życie, to zna­
czy zaeznie się przydzielać bezrolnym i małorolnym 
ziemią.

• Przeprowadzenie reformy rolnej w Polsce ma zna­
czenie poprostu epokowe. Trzeba sobie uprzytomnić, co 
to za olbrzymi przewrót, co to za ogromna rzecz taka 
zmiana stosunków, jaka musi w Polsce nastąpić i na­
stąpi, gdy reforma rolna za kilka lub kilkanaście lat 
w całości zostanie przeprowadzona. Znikną wielkie ob­
szary, z których zysk ciągnął jeden człowiek lub jedna 
tylko rodzina. Cała Polska pokryje sią siecią nowych 
porządnych, wzo”Owych gospodarstw chłopskich. Znikną

tysiączne rzesze tycb, którzy dotąd musieli pracować na 
innych, bo teraz pracować bądą na samych siebie, na 
własnych gospodarstwach. Znikną ĉi biedacy, którzy 
dotychczas wiedli nądzny żywot na dwu lub trzech mor­
gach ziemi, z których dochód nie wystarczał na pokry­
cie najniezbędniejszych nawet potrzeb. Powstaną gospo­
darstwa duże, 25-cio i wiącejmorgowe, a tysiączne rze­
sze tych, którzy dziś byli zależni od woli wielkiego 
obszarnika, staną sią obywatelami, staną sią tą war 
stwą, na której jak na niewzruszonej podstawie oprze 
państwo polskie swój byt.

W zaraniu nowego państwowego życia dokonuje 
sią w Polsce ta ogromna reforma. I gdy sią zważy, że 
dotychczas rządzili Polską ci, którzy posiadali wielkie 
obszary ziemi, gdj sią zważy, że to władztwo nad lu­
dem miało swoje źródło tylko w bogactwie nielicznej, 
ale uprzywilejowanej warstwy ludności, gdy sią zważy, 
że dziś ta warstwa musi oduać dobra na rzecz ogółu 
(oczywiście za odszkodowaniem, które państwo zapłaci), 
gdy sobie wyobrazimy, że na miejsce tej nielicznej war­
stwy, schodzącej niejako ze świata, wchodzi warstwa 
chłopska w zupełnie nowych warunkach bytowania, to
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musimy sobie powiedzieć, że w dniu, w którym Sejm 
uchwalił reformę rolną, odwróciła się kurta historyi.
S t a r a  P o l s k a ,  szlachecka i obszarnicza, s k o ń c z y ­
ła  s i ę ;  z a c z y n a  s i ę  P a s k a  n o wa ,  l u d o w a ,  ta
0 której marzyliśmy, za którą tęskniliśmy, o którą bili 
się żołnierze polscy, o utó -̂ą walczymy i dzisiaj, broniąc 
naszych granic.

Wielka uchwała, dotycząca reformy rolnej, przeszła 
wśród wielkiej powagi całego Sejmu. Los zrządził, że 
uchwała ostateczna powzięta została w rocznicę bitwy 
pod Grunwaldem. Podniósł co marszałek Sejmu, Trąmp- 
ezyński, w podniosłych słowacn dając wyraz radości, 
iż ta wiekopomna uchwała, kładąca nowe fundamenty 
pod rozwój państwa, stała się już faktem. Rzeczą jest 
tudu polskiego, uszanować wielki czyn Sejmu i czuwać 
nad tern, by przeprowadzenie reformy rolnej w praktyce 
nie napotkało na przeszkody, na przedwczesną chciwość, 
b y  n ie  d o p u s z c z a n o  s i ę  n i c z e g o ,  c o b y  w i e l ­
k o ś ć  s a m e j  u c h w a ł y  s e j m o w e j  w j a k i b ą d ź  
s p o s ó b  m o g ł o  o b n i ż y ć  i b l a s k  j e j  p r z y ć m i ć .

Musimy pamiętać o tern, że jedynie uprawnionem 
do rozdzielania ziemi pomiędzy ludność wiejską jest 
tylko i wyłącznie państwo polskie, źe nikomu nie wolno 
samowolnie obejmować żadnych gruntów w posiadanie, 
że ci, coby się targnęli zawczasu na cudzą własność, 
nietylko zagrabionej ziemi nie zatrzymają, ale stracą 
siemię, którą mają. Jesteśmy państwem praworządnem
1 reformę rolną musimy przeprowadzić tak, jak się ją 
w państwie zorganizowanem i silnem przeprowadzić 
powijni’-'.

Nie trzeba się łudzić. Należy sobie jasno uprzy­
tomnić, że leformy rolnej nie da się przeprowadzić 
w pjągu roku, ani dwóch lat. Nie mamy na to ani od­
powiedniej ilości urzędników, ani odpowiedniej ilości 
geometrów, jjnie jesteśmy też w możności pobudować 
ir ciągu tak krótkiego czasu budynków gospodarczych 
5 mieszkalnych, bez których niepodobna przecież two­
rzyć nowych gospodarstw. To trzeba zrozumieć i zrozu- 
nieć również, że parcelacya dóbr nie może być bez pia­
no w a i dzika, że musi być ona prowadzona w porządku, 
musi być połączona z melioracją i z  komasacją, że 
niedopuszczalną jest rzeczą, by, jeśli gdzieś znajduje się 
większy obszar dwcrski, rzucili się na niego tylko są- 
siedzi, maiący nawet już porządne gospodarstwa. Par­
celacja odbywać się będzie wedle piana, który na każdy' 
rok opracowywać będzie szczegółowo główny Urząd 
ziemski, instytucya, która niezadługo zostanie powołana 
do życia, a na której czele stanie dotychczasowy dyre­
ktor' bas Reiffeisena, dr Franciszek S t e f c z y k .

Przed pięcie laty nikt jeszcze nie przypuszczał, 
że reforma rolna będzie wogóle możliwa. Jeśli się więc 
znosiło stosunki bardzo ciężkie bez nadziei, że ono się 
zmienią szybko na lepsze, i znosiło, się je za spokojem, 
to z jakimże spokojem należy zaczekać jeszcze czas 
jakiś'teraz, kiedy reforma rolna jest ustawą, kiedy Sejm 
czuwa nad tem, by została przeprowadzoną, kiedy ordy- 
nacya wyborcza zapewnia ludowi zawsze olbrzymią wńę- 
kszość w Sejmie, a więc daje gwarancyę, że lud prze­
cież będzie pilnował przeprowadzenia reformy aż do 
skutku. Nic trzeba się więc niecierpliwie, nie trzeba 
dawać ucha złym podszeptom i agitacji, rozsiewanej 
przez żyw.oły, któreby Polskę chciały z okazji reformy 
rolnej pchnąć w odmęt anarchii, bo widzicie sami, że 
dzięki zabiegom posłów ludowych Piastowców, dzięki

zrozumieniu wielkiej sprawy przez większość Sejmu 
reforma rolna jest tak pewną, jak pewnem jest to, że 
żyjemy.

Warczącym psem « odpowiedzi,
Od dłuższego czasu pisma rozmaite, stojące na 

usiugach albo obszarników, albo mącicieli i wichrzycieli, 
albo też będące w rękach zwolenników boiszewizmu, 
rzucają się na posłów ludowych Piastowców, a przede- 
wszystkiem na prezesa naszego Klubu poselskiego, po­
sła ' Wi t os a ,  rozsiewając o Klubie i o jego prezesie 
rozmaite potworne wieści. Pisma narodowo-demokraty- 
czne i pisma obszarmcze rzucają się na nas, że przez 
reformę rolną walimy uświęcony porządek świata, za­
rzucają nam egoizm, niedbałość o inne warstwy ludno­
ści i t. d. Pisma klerykalne w rodzaju „Ludu Katoli­
ckiego" judzą swoje owieczki przeciwko Piaskowcom, 
odsądzając prezesa Klubu od czci i wiary dlatego, żeś­
my uczciwie i otwarcie wystąpili za odebraniem dóbr 
ziemskich księżem i klasztorom. Grgan Stapińskiego, 
trą,cący mocno bolszewizmem, zawierający od pierwszej 
do ostatniej strony z palca wyssane brednie i kłamstwa 
(jak n. p. osławione kłamstwo o chłoście cielesnej, za 
którą rzekomo mieli Piastowej głosować, choć tej spra­
wy nigdy w Sejmie nie było), organ więc Stapińskiego, 
„Przyjaciel Ludu", w bezprzykładny sposób kłamiąc, 
pisze, że się prezes Witos zaprzedał, że Piastowcy utrą­
cali reformę rolną i t. d. i t. d. Prasa brukowa, stojąca 
na usługach wielkich posiadaczy, posunęła się nawet do 
tego, że w chwili, gdy się reforma rolna decydowała 
w Sejmie, rozpuściła kłamstwa na temat rzekomej wy­
prawy córki prezesa Witosa, która, nawiasem mówiąc, 
zamąż na razie wcale nie wychodzi i o żadnej wypra­
wie, jak dotąd, nie myśli. Wprost pojąć nie można, jak 
pisma, skądinąd poważne, mogły w ten sposób rzucić 
się na przywódcę potężnego stronnictwa, na prezesa 
silnego Klubu poselskiego, boć przecież tego rodzaju 
walka jest wprost nikczemna.

Nie mamy poprostu miejsca na to, by prostować 
jedne za dngiem i brednie, kłamstwa i oszczerstwa 
„Przyjaciela Ludu", „Ludu Katolickiego". „Wieńca 
i pszczółki", „Zorzy", „Gazety Warszawskiej", „Dzien­
nika Powszechnego" w Warszawie i innych pism, które 
nieustannie obsypują nasze stronnictwo i naszych posłów 
bezpodstawnymi, kłamliwymi nawskróś zarzutami. Wie­
my natomiast, dlaczego to robią'i co jest powodem tej 
oszczerczej kam pani., w której p. Stapióski podał znowu 
rękę konserwatystom, a konserwatyści swojskim naszym 
bolszewikom.

Źródło tkwi w tem, źe Klub Posłów P. S. L. Pia­
stowców pierwszy podniósł sprawę reformy rolnej 
jeszcze w roku 1917, że Klub posłów Piastowców,_ je­
dyny z pośród klubów sejmowych wystąpił w Sejmie 
odrazu po zebraniu się konstytuanty ze szczegółowo 
opracowanym projektem reformy rolnej, że w komisyi 
rolnej Piastowcy przeforsowali uchwały, które były 
tylko urzeczywistnieniem ich projektu reformy rob 
nej, że w pełnym Sejmie Piastowcy stanowiskiem 
swojem niezłomaem wywalczyli1 przejście reformy roi 
nej takiej, jakiej się lud dojjagał. O tem wie lud poi 
ski. Lud wie, że reforma ro.na jest w całości jedyną 
i wyłączną zasługą Klubu.posłóW Piastowców, że w tej
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sprawie żadne inne stronnictwo włościańskie nie zro­
biło prawie nic, źe skoro reforma rolna przychodzi do 
skutku, skoro lud wiejski otizy.ua ziemię, to będzie wie­
dział, że zawdzięcza to tylko i wyłącznie posłom Pi"t- 
stowcom. P. Stapiński w sprawie reformy rolnej nie 
robił nic, a w ostatuiej chwili namyślał się bardzo, czy 
wogóle głosować za naszym projektem, czy nie. Naro­
dowi demokraci wogóle występowali przeciwko reformie 
rolnej. Socyaliści dążyli, w myśl swojego programu, do 
upaństwowienia ziemi, tylko i jedynie posłowie Pśa- 
siowcy pracowali nad tem, by iud ziemię dostał i tę 
ziemię dla ludu wywalczyli.

Wszyscy wrogowie ludu boją się tej świadomości 
w masach, że reforma rolna jest dziełem Piastowców 
i dlatego przeciw nam tak ostro występują. My mamy 
to zadośćuczynienie, że jakeśmy ludowi przyrzekli re­
formę rolną, takeśmy tę reformę przeprowadzili. Mamy 
to przeświadczenie, że chłop, który dostanie ziemię, bę 
dzie zawsze wierzył tym, co mu tę ziemię dali, a nie 
tym, którzy jego obrońcom w uzyskania tej ziemi dla 
Indu przeszkadzali.

© fe ra iiy  S e jm u .
Jak donieśliśmy w poprzednim numerze, posiedze­

nie z dnia 8 lipca nie przyniosło ostatecznego rezultatu 
w sprawie reformy rolnej. Uchwalony został cały pro­
jekt, przedłożony przez koihisyę rolną, z małemi po­
prawkami, nie doszło jednak do uchwalenia maksimum 
posiadania ziemi. Prawica uparła się przy wniosku ks 
S ę d z i m i r a ,  by maksimum posiadania wynosiło od 200 
do 600, względnie do 1.000 murgów, sprzeciwiała się 
zaś kategorycznie wnioskowi S t a s z y ń s k i e g o ,  zbli­
żonemu do propozycyi komisyi. Odesłano więc ten arty­
kuł- jeszcze raz do komisyi rolnej, która obradowała 
przez całą środę. Zdawało się, że może przyjść do po­
rozumienia, lednak oczekiwania nie sprawdziły się.

Obrady komisyi rolnej były bardzo ożywione. Pra­
wica postarała się o to, że zmieniono członków komisyi 
rolnej, że posiano do niej samyeb dygnitarzy z partyj 
prawicowych, a partyom lewicowym osłabiono siły w ten 
sposób, że na podstawie nowego klucza ujęto jednego 
członka Klubowi Piastowców i jednego klubowi „Wy- 
zwolenia“ (Thugutowców). Rezultat był taki, że dawna 
większpść komisyi zmieniła się na mniejszość. Większość 
uchwaliła n o w y  w n i o s e k  posła ks. A d a m s k i e g o ,  
ustanawiający potrójne maksimum posiadania: dla okrę­
gów podmiejskich, przemysłowych i najwięcej zaludnio­
nych 60 do 100 hektarów; dla okręgów zaludnionych 
gęsto ludnością włościanską od 100 do 180 hektarów; 
dla innych okręgów od 180 do 300 hektarów, która to 
cyfra w częściach byłego zaboru pruskiego, oraz na kre­
sach wschodnich, o ile i jak długo wymagałby tego in­
teres państwa, może być podwyższona do 400 hektarów. 
We wniosku tym zastrzeżono, że majątki źle gospoda­
rowano mogą być w cal^ści^ wykupione przez państwo. 
Wniosek mniejszości komisyi, zredagowany przez posła 
Jana D ą b s k i e g o ,  brzmiał:

Maksimum posiadania zismi.
„ JJsiawa zabezpieczy właścicielowi dóbr ziemskich 

prawo do zatrzymania tylko jednego zabudowanego fo l- 
warku, na którym on lub jego rodziną gospodarstwo pro­

wadzi, przyczem  rodzina, ni* podzielona przed  darem 1-gc 
stycznia 1919 r., uważana będzie za jednostkę. Zasadnicze 
maksimum indywidualnego posiadania, nie podlegającegt 
przymusowemu wykupowi, ma być przez ustawę dla po­
szczególnych okręgów ustalone w granicach 60— 180 heklw  
rów. N ajniższa  cyfra  odnosić się tri,m a do okręgów p rze  
myślowych i  podmiejskich. D la  częici b. zaboru pruskiegt 
i ziem wschodnich granica ta, gdzie tego będzie wymugai 
interes państwa, może być przejściowo podniesiona do 406 
hektarów. M ajątki, nieprawidłowo'zagospodarowane, przy- 
noszące uszczerbek produkeyi krajowej, podlegają całkowi­
temu przymusowemu wykupowi1. '

Czwartkowego posiedzenia Sejmu oczekiwano tedj 
z ogromrem napięciem. Chodziło tn juz nietylko o tą 
samą cyfrę morgów, chodziło o ostateczne powalenie 
prawieję o decydującą walkę, która miała okazać, kto 
w Sejmie ma faktyczną większość.

Posiedzenie Sejmu rozpoczęło się wśród podnieco­
nego nastroju. Wszystkie ławy poselskie były wypeł­
nione, galerya pełniuteńka. Pierwszy zabrał głos, jake 
sprawozdawca większości komisyi rolnej, ks. pose) 
A d a m s k i ,  motywując spokojnie i rzeczowo swój wnio­
sek, przyjęty przez większość komisyi. Po nim zaDral 
głos pos. Jan D ą D s k i ,  motywując swój wniosek jaka 
wniosek mniejszości komisyi. Podczas przemówienia 
posła Dąbskiego zaczęła się na prawicy dnia wrzawa, 
zwłaszcza, gdy pos. Dąbbki oświadczył, że b. prezea 
Koła polskiego w Wiednia, G o e t z - O k o c i m s k i  
s p r z e d a ł  s p e k n l a n t o m  f r a n c u s k i m  z a  13 
m i l i o n ó w  f r a n k ó w  o g r o m n e  d o b r a ,  j a k i e  
z a k u p i ł  p o d c z a s  w o j n y .  Argument ten przytoczyi 
pos. Dąbski dla udowodnienia, że jest rzeczą konieczną 
unieważnienie tranzakcyj ziemią, zawartych po 1-szya 
stycznia b. r., gdyż w przeciwnym razie wielcy właści­
ciele mogliby posprzedawać ziemię nawet obcym, którzj 
mogliby się postarać o nietykalność ich posiadłości, 
wskutek czego reforma rolna byłaby tylko fikcyą.

Na wywody posła Dąbsuńego odpowiedział w spo 
sób mocno zaczepny główny filar prawicy w sprawi< 
rolnej, pos. S t a n i s z k i s .  Przemówienia jego wysłu­
chano wśród wzmagającej się wrzawy.

Glosowanie nad rra^simum.
Nareszcie zarządził marszałek głosowanie. Głoso 

wanie odbyło się imiennie. W glosowaniu waiosel 
mniejszości komisyi, czyli wniosek posła Dąbskiega 
wyżej przytoczony, uchwalony został 183 głosami przs 
ciwko 182. Temsamem odpadła już potrzeba głosowani! 
nad wnioskiem większości komisyi.

Tak więc

maksimum posiadania ziemi uchwalone zostali 
w myśl wniosku posłów Piastowców,

którzy od początku domagali się ustalenia maksimun 
posiadania na 300 morgów i wywalczyli, że to maksi 
mura wynesi 32 4  morgi. Całe ustępstwo Piastowcóu 
wynosiło więc tylko 24 morgi. Okazało się, że faktyczna 
większość w Sejmie jest nawskróś demokratyczna, oka­
zało się, że prawica przeciągła strunę i że uporem swoia 
i wrogiem występowaniem przeciwko reformie rolnej 
sama sobie najsilniej zaszkodziła. Nie chciała słyszei 
o wniosku Staszyńskiego, który ewentualnie mógł byl 
być przyjętym przaf lewicę, a musiała się pogodzili
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z wnioskiem posła Dąbsuiego, który ustala maksimum 
o 320 morgów mniejsze od proponowanego przez posła 
Staszyńskiego.

W głosowania wzięli udz.at wszyscy pogłowie Pia- 
stowcy bez wyjątku. Nie byliuyśmy jednak sprawy wy­
grali, gdyby nie fakt, że klub pracy konstytucyjnej 
przy glosowaniu się podzielił, gdy przedtem głosował 
stale z piawicą. Kilku członków tego klubu wstrzymało 
się od głosowania, trzech zaś głosowało razem z nami.

Przy tej sposobności warto zaznaczyó, że rząd za­
chował się wobec całej tej tak ważnej sprawy zupełnie oboję­
tnie. Zarówno zastępca prezydenta ministrów, jakinni człon­
kowie rząda obserwowali zmaganie się stronnictw lewi­
cowych z prawicowemi, tak, iakby icn to wszystko nie­
wiele obchodziło. Na wysokości zadania znalazł się jeden 
jedyny wiceminister spraw zagranicznych, p. S k r z y ń s k i ,  
który, jako rutynowany polityk zrozumiał, iż rząd mnsi 
wmieszać się w tę walkę i powinien wywrzeć swój wpływ. 
Stronnictwo ludowe nie zapomni wiceministrowi Skrzyń­
skiemu asług, jakie mu oddał w tej tak ważnej sprawie. 
•Temu to bowiem wyłącznie zawdzięczać należy zmianę 
stanowiska Klubu konstytucyjnego.

Następnie uchwalił Sejm wniosek posła D a s z y ń  
s k i e  goj który brzmi: „Państwo, wytwórcze związki 
rolnicze i gminy, mogą tworzyć gospodarstwa na ob­
szarach, obejmujących więcej uiż 300 morgów1'.

W ten sposób ostatni, najdrażliwszy puukt reformy 
rolnej zosiał uchwalony a temsamem u c h w a l o n ą  zo ­
s t a ł a  c a ł a  r e f o r m a  r o l n a .  Na podstawie zasad, 
przez Sejm uchwalonych, rząd ma wypracować w ciągn 
czterech tygodni szczegółową ustawę o parcelacji, która 
po pByjęcin jej przez Sejm wejdzie w życie. Wtedy do- 
oiero rozpocznie -się parcelacya ziemi przez państwo.

Wszystko dla dobra Ojczyzny.
Po glosowaniu zabrał głos marszałek T r ą m p -  

c ż y ń s k i  i wygłosił uroczyste przemówienie! z okazyi 
załatwienia rej tak ważnej dla przyszłości państwa 
sprawy P. Trąmpczyński stwierdził, że walka, jaka się 
przez kilka dni rozgrywała w Sejmie, była walką c za­
sady, walką, którą obie strony podjęły z wiarą, że są 
one pożyteczne dla Ojczyzny. Marszałek wyraził dalej 
radość, że najważniejszy punkt sprawy w reformie rol­
nej uchwalony został w spokoju, bez ubliżenia godności 
Sejmu. Podniósł dalej, że właśnie w dniu, w którym 
Sejm uchwalił ostatni punkt reformy rolnej, przypada 
5 0 9 - : a rocznica bitwy grunwaldzkiej. Zakończył życze­
niem, by walki, jakie się w Sejmie rozegrały, nie pozo­
stawiły głębszego śladu w sercach narodu, by obie strony 
nabrały przekonania, że to, co uchwała stanowi, nie jest 
łupem jednej strony, ale tylko konieczną ofiarą drugiej 
strony, ofiarą na ołtarzu Ojczyzny.

Sprawy przemysłowe.
Następnie przystąpił Sejm do obrad nad wprowa­

dzeniem w Polsce jednolitej ustawy przemysłowej. 
Sprawę referował pos. R u d n i c k i ,  motywując obszernie 
wniosek, wzywający rząd do możliwie rychłego opraco­
wania i przedłożenia Sejmowi projektn ustawy pizemy- 
słuwej dla całej Polski, ustawy, która powinna objąć 
także ustrój organizacyi rzemiosła i przemysłu domowego. 
Imieniem rządu zabrał głos wiceminister handlu, S t r a s ­
b u r g  er, oświadczając, że ministeryum nad taką ustawą' 
pracuje i w jesieni ustawę Sejmowi przedłoży. W niosek,1

przedstawiony przez posła Rudnickiego, Sejm uchwalił.
W dalszym ciągu obrad Sejm przyjął wniosek ko- 

raisyi handlowo-przemysłowej domagający się natych­
miastowego wprowadzenia tak zwanej trzeciej szychty 
w kopalniach węgla w Zagłębiu DąbrowsKiem. Ma to 
ogromne znaczenie dla podniesienia produkcyi węgla. 
Wnioski komisyi przyjęto.

Postępy armii polskiej.
Na końcu posiedzenia -marszałek zawiadomił Izbę, 

że armia polsKa po długich walkach wkroczyła tego 
dnia do Łunińca ua Polesiu. Łuuimec jest to węzłowa 
stacya kolejowa, której zajęcie odcina bolszewikom po­
łączenia kolejowe z Moskwą i uniemożliwia im szybkie 
posyłanie posiłków na front poleski. Wiadomość o tem 
nowem zwycięstwie polskiej nrmii przyjął Sejm okla­
skami i burzliwymi okrzykami: Niech żyje armia polska!

Na posiedzeniu z dnia ł l  b. m. w piąten Sejm 
uchwalił na wstępie po znakomitym referacie posła 
K i e r n i k a, nstawę w sprawie stosunków służbowych 
urzędników państwowych podczas pełnienia służby woj­
skowej. Poseł K i e r n i k  podniósł, że Sejm dotychczas 
spełnił szereg życzeń urzędników. Oficyanci zostali wcie­
leni do kategoryi urzędników, komisye pracują nad do­
datkiem drożyźnianym, nad pragmatyką, nad regulacya 
płac urzędników.

Dalszy ciąg posiedzenia wypełniła dyskusya
w sprawie robót publicznych, walki z bezrobo­
ciem i demonstracyi bolszewickiej w Warszawie,
Imieniem komisyi robót publicznych przemawiał poseł 
S k a l s k i ,  domagając się uzdrowienia stosunków przy 
robotach publicznych, które opanowali w zupełności agi­
tatorzy bolszewiccy. Mówca podniósł szereg skandali­
cznych poprostu wypadków, stwierdzających, że mini­
sterstwo ochrony pracy i ministerstwo robót publicz­
nych niedołęstwem swojem szerzy poprostu bolszewizm. 
Faktem jest, że przy partyaeh robotniczych są ustano­
wieni bolszewiccy dozorcy, którzy pilnują, by robotni­
cy nie pracowali tyle, ile mogą, wskutek czego wyrzu­
cenie sześciennego metra ziemi kosztnje dzisiaj około 
60 marek, co wręcz uniemożliwia prowadzenie jakichkol­
wiek robót na koszt państwa. Ministerstwo ochrony 
pracy jest poprostu r o z s a d n i k i e m  l e n i s t w a .  
W tem ministerstwie wypłaca się bez kontroli zasiłki 
ludziom, którzy się sami pracy pozbyli, a nawet i takim, 
którzy mają pracę.

W obronie robotników i w obronie systemu ich 
pracy, którą można właściwie nazwać pracowitem pró­
żnowaniem, wystąpił dawny minister ochrony pracy so- 
cyalistyczuy poseł Z i e m i ę c k i .  Naogói mowa posła 
Ziemięckiego była jednak bardzo spokojna i bardzo po- 
ważua. Widać z niej było, że partya socjalistyczna sa­
ma ma ciężki kłopot z bolszewikami, którzy paraliżują 
jej wpływy na masy robotnicze i przez swoich agitato­
rów uniemożliwiają poprostu przeprowadzenie jakichkol­
wiek na większą skalę robót publicznych.

W sprawie tej zabrał następnie głos minister spraw 
wewnętrznycn, W n j c i e c n o w s k i .  Tłómaczył on Sej­
mowi, że w Polsce tak długo nie będzie dobrze, póki 
ludzie się nie nauczą szanować prawa. Bardzo silnie 
wystąpił minister przeciw tym, którzy przypuszczają 

' naiwnie, że w państwie polskiem wolno robić wszystko 
1 co się koma podoba, przeciw tym, co wyzwolenie 'Polską
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z niewoli uważają za równoznaczne z pogardą dla wszel­
kich praw i obowiązków, a przedewszystkiem z pogardą 
dla pracy. Minister wziął w obronę poiicyę, która unie­
możliwiła bolszewikom wywoianie awantury przed 
Sejmem.

Następnie zabrał głos poseł M a r y 1 s k i i zaata­
kował bardzo silnie ministra robót publicznych P r u ­
c h n i k a ,  zarzucając mu, że jest igraszką w ręku czyn­
ników wywrotowych. Minister P r u c h n i k  wypowiedział 
dłuższą mowę, w której usiRwał się bronić przed za­
rzutami. Widocznie jednak sam uważał sprawę za prze­
graną, bo oświadczył wprost, że nważa swoje przemó­
wienie za „łabędzi śpiew", to znaczy, że wie o tem, 14 
będzie musiał ustąpić.

Wreszcie Sejm uchwalił wezwać rząd, aby w prze 
ciągu kilku dni wydał zarządzenia, któreby zapobiegły 
strajkom rolnym podczas żniw i wogóle uniemożliwiły 
nieuzasadnione strajk i ekonomiczne.

Na posiedzeniu wtoikowem dnia 15 lipca rozpo­
częła się d y s K u s y a  b u d ż e t o w a .

Ustawa o budowie kanałów że- 
glov nych, tudzież regulacyi rzek 

żeglownych i  spławnych.
Na posiedzeniu 9 lipca b r. uchwalił Sejm na 

podsrawie wyczerpującego referatu połączonych komisyj 
robót publicznych i wodnej, przedstawionego przez pos. 
K ę d z i o r a  ustawę zasadniczą, wedle której na koszt 
państwa mają być wykonane:

1) regulacya i kaualizacya rzek żeglownych;
2) budowa kanałów żeglownych wraz z budo wą zbior­

ników wodnych, przystani, elewatorów i dróg dojazdowych;
3) regulacya rzek granicznych dla zabezpieczenia 

tcrytoryum państwa;
4) regulacya rzek spiawnych stanowiących wspólną 

sieć wodną z kanałami i rzekami żeglownemu
Koszta regnlacyi rzek spławnych (dla tratew) po­

krywać mają wspólnie państwo i prowincye (ziemie, wo 
jewództwa), koszta zaś innych budowli pod 1)—3) w y ­
ł ą c z n i e  p a ń s t w o .

Rząd otrzymał polecenie przedłożyć Sejmowi do 
zatwierdzenia program regulacyi rzek żeglownych i spła­
wnych, oraz budowy kanałów żeglownych, na podstavvie 
zaś ukończonych już projektów, tudzież w miarę opra­
cowania szczegółowych projektów i kosztorysów osobne 
projekty ustaw wraz z planami sfinansowania.

Gotowe i dojrzałe do budowy projekty są: kanału 
Kraków-Oświęcim, kanału Bug-Warszawa z kanałem 
obwodowym i zbiornika wodnego na rzece Sole w Po­
rąbce; rząd zaś ma opracować przedewszystkiem nastę­
pujące dalsze projekty:

1) regulacyi Wisły;
2) kanału z Warszawy do Zagłębia węglowego 

Dąbrowskiego i Górno-śląskiego.;
3) kanału z Krakowa przez Majdan do Wisły przy 

ujściu Sanu ( do Wisła między Krakowem a ujściem Sann 
ze względu na interesy kultury krajowej nie może być 
skanalizowaną, a przez regulaćyę osiągnięcie potrzebnej 
głębokość’ wody jest niemożliwe);

4) kanału z Zagłębia Dąbrowskiego dc Oświęc m t.
Sejm przyznał rządowi na rok bieżący kredyt 50 

milionów marek (100 milionów koron) na następujące 
roboty, przy których znajdą zarobek bezroDotni:

1) na regulacyę Wisły;
2J na budowę kanału Bug-Warszawa;
3) na budowę kanału Kraków-Oświęcim;
4) ca budowę zbiornika na rzece Sole w Porąbce
Zarazem wezwał Gejm rząd, ażeby jak najrychlej

przedłożył Sejmowi:
1) projekt u s t a w y  w o d n e j ,  gdyż bez takiej 

ustawy trudnem jest wykonanie robót wodnych w byłym 
zaborze rosyjskim;

2) program regulacyi rzek niespiawnych, zabudo­
wań potoków górskich i m e l i o r a c y j  p i e r w s z o  
r z ę d n y c h ;

3) projekt u s t a w y  o p o p i e r a n i u  p r z e d ­
s i ę b i o r s t w  m e l i o r a c y j n y c h  przez państwo i ciała 
samorządne drugiej instancyi.

Wniosek w sprawie utworzenia w Rzeczypospolitej 
polskiej osobnego ministerstwa żeglugi i dróg wodnych 
został zgoduie z opinią komisyj odrzucony, ponieważ 
takiego ministerstwa iaue nawet większe państwa z wielką 
siecią dróg wodnych nie posiadają, a utworzenie takiego 
ministerstwa byłoby niepotrzebnem mnożeniem biurokracyi, 
której i tak już jest za wiele w ministerstwach war­
szawskich.

Przedstawiony przez komisye robót publicznych 
i wodną program regulacyi rzek żeglownych (dla statków) 
i spławnych (dla tratew) podamy w jednym z najbliższych 
numerów „Piasta".'

20 lipca. 1919. 5

Sprawy polskie.
Niemcy w Poznańskiem pogodzili się już z tem, 

że dzielnica ta  wraca do Polski, i usiłują szukać 
dróg do wejścia ze społeczeństwem polakiem w porozu­
mienie. Władze toruńskie wydaty już miasto w ręce 
władz polskich, na innych terenach przygotowuje się 
objęcie władzy przez rząd polski. Mimo to agitacya 
hakatystyczua nie ustala. Prawdopodobnie z wiedzą 
rządu i pod jego ochroną knują jeszcze Niemcy jakieś 
zamiary, wrogie Polsce, zamiary te jednak nie mają 
już widoków urzeczywistnienia.

Na Górnym Śląsku Niemcy zawiesili wszystkie 
wogóle pisana polskie, a sami rozpoczęli szaloną agi­
ta c ję  przeciwko Polsce, przygotowując w ten sposób 
plebiscyt. Za dwa lub trzy tygodnie Śląsk Górny obej­
mie już jednak w posiadanie armia koalicyjna, przede­
wszystkiem amerykańska, tak, że tej ag itac ji położy 
się kres. W armii koalicyjnej znajdować się będą także 
żołnierze polscy, bo Polska wchodzi w skład koalicyi, 
ponadto zaś, jak  słychać, Ameryka w \y ,la  na Śląsk 
tylko żołnierzy Polaków. Sprawa piel: cyt u na Śląsku 
Górnym wymagać będzie z. naszej strony wiele pracy, 
bo Niemcy sypią tam i pieniądze i terrorom usiłują o- 
trzymać laduość w swojam jarzmie. Niestety, o Śląsk 
będziemy musieli prowTadzić wojnę, ieśli nie m ilitarny 
to w każdym razie dyplomatyczną, końcowy bowiem 
artykuł trak ta tu  pokojow Jgo o Górnym Śląsku powiada, 
że „przy ostatecznem rozstrzyganiu przynależnaici tej 
ziemi decydować będzie nietyiko wynik plebiscytu, ale 
także względy gospodarcze i węzły, wiążące ten kraj
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% państwami sąsiednieai pod względem ekonomicznym" 
Mamy jednak nadzieję, że słuszność zwycięży i że 
Śląsk Górny, t? istotna perła ziem polskich, powróci 
nareszcie do swej macierzy.

Co do Śląska Cieszyńskiego* sprawa nie jest 
jeszcze załatwiona. Koclicya trwa niezmiennie przy tem, 
że spór ten maj# załatwić pomiędzy sobą ugodowo 
Czesi i Polacy. Frez. P a d e r e w s k i  i przedstawiciel 
Czechów w Paryżu B e n e s z ,  otrzymali podobno we­
zwanie, by w ciąga paru dni ostatecznie doprowadzili 
do porozumienia między obn narodami w sprawie Śląska.

Wschodnia granica Pobki nie została dotąd wcale 
przez kongres pokojowy wyznaczona. Najważniejsza dla 
nas jest w tym wypadku sprawa Galicyi wschodniej. 
Rusini rozwinęli straszliwą agitacyę, żeby Galicyę 
wschodnią uznano za odrębną republikę, albo wreszcie, 
by ją przyłączono do Ukrainy, o której, nawiasem mó­
wiąc, koalicja dziś słyszeć nie chce, albo wreszcie, by 
ją przyłączono do Czech. Komisya kongresowa, specyal- 
nie tą sprawą się zajmująca, podała ki'ka projektów 
rozwiązania sprawy Galicyi wschodniej. Słychać, że 
największe szanse ma projekt, iż Galicya wschodnia 
ma być oddana władzom polskim, które będą nią admi­
nistrować przez lat 15, poczem plebiscyt rozstrzygnie, 
dokąd ta ziemia ma należeć. Tymczasem wojska polskie 
posuwają się we wschodniej Galicyi coraz bardziej na­
przód, wyzwalając nietylko ludność polską, ale i ruską 
od bolszewikach bj.na, nazywanych szumnie armią 
ukraińską. Główny herszt tych band, syn arcyksięcia 
Karola Stefana z Żywca, W a s ^ l  H a b s b u r g ,  ukry­
wał się przez jakiś czas kolo Kołomyi, ostatecznie je­
dnak dostał się, jak słychać, w ręce Rumunów, którzy 
go wywieźli do Bukaresztu.

Na wschodzie, na Białej Rusi, Wołyniu i Litwie 
wojska nasze walczą prawie nieustannie z bolszewikami, 
a walczą zwycięsko, bo posuwają się stale naprzód, 
Zdobycie Łunińca, węzłowej stacyi na Polesiu, było 
ciężką klęską bolszewików, którym w ten sposób od­
cięto bezposjjedaie połączenie z Moskwą. Z walk dotych­
czas na wschodzie prowadzonych wynika, że gdybyśmy 
mieli z milion żołnierzy i odpowiednią ilość broni i amu- 
nicyi, to moglibyśmy dojść naw et do Moskwy, i raz 
skończyć z bolszewizmem.

Północny cypel Królestwa, ziemia suwalska, jest 
dzisiaj zakątkiem najwięcej uciemiężonym, bo znajduje 
się tam jeszcze 200.000 Niemców, którzy niewiadomo 
z jakich powodów tkwią tam ciągle i nie w racają do 
ojczyzny. Niemcy ci daią się ludności strasznie we znaki, 
rabując jej wszystko, co tylko pod rękę wpadnie. T ra 
gicznym wprost jest fakt, że Niemcy ci przygotowują 
się teraz do żniw, ażeby zabrać ludności zboże. Je s t to 
rzecz tem przykrzejsza, że ziemia suwalska graniczy 
z teiytorynm  Prus wscdodnich, na którem ma się odbyć 
ptebiscyt. Ludność, która raa głosowaniem zdecydować, 
do kogo chce należeć, do Polski, esy do Prus wschod­
nich, patrzy nieustannie, jak  rząd polski zostawił swo­
ich własnych obywateli bez obrony. To nie może wy­
wierać dobrego wpływu na tę  ludność, która widzi nad­
użycia i bierność rz^du. Należałoby tam poprostn posłać 
wojsko i Niemców siłą wyrzucić.

K O Ł O W R O T K I t k a c k i e ,  n a j n o w s z y  s y s t e m ,  
ś ~ i e i y  t r a n s p o r t  z  m a j a  b .  r .  s p r z e d a j e  Ś e k e y a  
Ligi Pomocy przemysłowej w Krakowie, ulica 
G r o d z k a  I .  1 3 .  2 - 2

Po zawarciu pokoju z Niemcami.
Podpisanie trak ta tu  pokojowego w W ersalu zakoń­

czyło faktycznie wojnę dla państw koałicyi. Prezydent 
Wilson odjechał do Ameryki. Miejsce Rady Czterech 
zajęła obecnie Rada Pięciu, która pracuje nad dokoń­
czeniem dzieła pokoju. Na razie nie został jeszcze pod­
pisany pokój przez Austryę, niewiadomo zaś, kiedy zo­
stanie wręczony trak ta t pokojowy Bułgaryi i T u rc ji. 
Taksamo granice nowych państw nie są jeszcze wcale 
ustalone. Nad tem wszystkiem pracuje Rada Pięcia 
przedstawicieli wielkich mocarstw.

Utworzono w Paryżu cały szereg kom isji, które 
opracowują sposoby, mające zmusić Niemców do wyko­
nania wszystkich warunków pokoju. Jednym  z tych wa­
runków jest wydanie cesarza Wilhelma, jego syna, Hin- 
denburga i innych sprawców tej wojny pod sąd koali­
c ji. Cesarz Wilhelm podobno zdecydował się stanąć 
przed sądem, synalek jego, zresztą znany tchórz, nazy­
wany przez żołnierzy niemieckich „krwawym psem"** 
uciekł z miejsca, w którym się ukrywał przed koalicją, 
prawdopodobnie do Niemiec. Wobec tego, że Niemcy 
podpisali v,ały trak ta t, nie będą mogli się bronić przed 
wydaniem sprawców wojny w ręce sprawiedliwości 
Rozprawa przeciw Wilhelmowi ma się odbyć we wrze­
śniu w Londynie.

Przegląd polityczny.
Z Niemiec. Konstytuanta niemiecka zatwierdziła, 

czyli ratyfikowała pokój, zawarty z koalicyą. Zdaje się 
jednak, że w Niemczech nikt na , sery o nie bierze zobo­
wiązań, jakie trak ta t na Niemcy nakłada. Faktem  jest 
n. p., że Niemcy posiadają dotąd więcej niż 700 .GUG 
żołnierza i stale przeprowadzają asenterunek, pomimo 
wszystkich udanych bolszewizmów i rzekomej anarchii, 
k tó ią  straszyli koalicyę. Stoi to w rażącej sprzeczności 
z warunkiem pokojowym, że armia niemiecka ma być 
zmniejszona do liczby 100.000. Widocznem jest, że 
Niemcy tworzą nanowo silną armię, że na czele tej ro­
boty stoją oficerowie i jenerałowie, którzy marzą je­
szcze o odebraniu dzielnic polskich, A lzacji i L ota­
ryngii i zniweczenia całego trak ta tu . Koaiicya jednak 
ma się na baczności i wysyła jnż do wszystkich więk­
szych miast nńm ieckicn komisye, które mają czuwać 
nad tem, by trak ta t pokojowy został przez Niemców 
w całości wypełniony.

Z Czech. W  Czechach dokonały się w ostatnich 
tygodniach wielkie zmiany. Przeprowadzone niedawno 
wybory do Rad gminnych wykazały ogromne zwycię­
stwo przeciwników Kramarza, który stał na czele cze­
skiej narodowej demokracji. Na czoło wabili się teraz 
agraryusze i socjaliści czescy. W skutek tego Kramarz 
musiał ustąpić z prezydentury ministrów. Miejsce jego 
zajął T u s a r .  Mo*e być, że ta  zmiana umożlivn dojście 
do porozumienia między Czechami a Polakami, bo K ra­
marz był zdecydowanym naszym wioglem, podczas gdy 
Tusar nigdy nie podzielał imperyalistyczn^ch dążeń 
Kramarza i jego -partyi. Wogóle na Czechach widać, że 
partye szowinistyczne, zaborcze, wśród nowych warun­
ków, wytworzonych traktatem  pokojowym, straciły zna 
częsie wszędzie.
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Klęski pawoJzisiwa w powiecie żywieckim.
Milówka, 12 lipca.

Z Węgi9r. Rządw bolszewickie na Węgrzech trwają 
ialej. Słychać, że Węgrzy, u których bolszewizm jest, 
»k się zdaje, ruchem narodowym, maskowanym tylko 
irzez idee leninowskie, czynią zabiegi, aby państwo 
węgierskie, którego gracce nie są jeszcze wyznaczone, 
noglo wejść w skład wielkiego państwa południowe­
go wiańskiego. Równocześnie na Siowaczyźnie jest silny 
ruch za uzyskaniem uiepodległości Słowaczyzny. Idee 
Kramarza, żeby Czesi mogli* puknąć Słowaków, roz­
wiewają się.

Z Włoch. Włochy przeżywają obecnie faktyczną 
•swolucyę. Z powodu niedostatku i nędzy przychodzi 
;am raz po razu do zaburzeń w większych miastach. 
Sząd uspokaja zaburzenia silą; widać jednak, że te za- 
mrzenia mają charakter nietylko demoostracyi z po­
rodu nędzy, ale charakter r e w o l u c y j n y  i r e pu -  
i l i  k a ń s k  i.

Milion koron dla państwa.
Kupcy galicyjscy, a szczególnie handlarze wina, spro­

wadzali z W ęgier do Galieyi towar, a w szczegóinośei wino, 
ir wielkich ilościach i pomimo, to zarabiali na tym towarze j 
trocie, nie chcieli opłacać cła na rzecz skarbu polskiego, 
tłnmacząc się, że nie wyszła żadna ustawa, któraby nakła- 
lała n a  nich obowiązek opłacania cła. W ten sposób chcieli 
fcupcy skorzystać z chaosu, jak i panował w stanie prawnym 
Polski w pierwszych miesiącach je j powstania.

Mimo tego kierownik dyrekeyi skarbu w Nowym Są­
czu, nadradca H e j n a r ,  któremu dobro skarbu państw a pol- 
ikiego leżało na sercu, prowadził kontrolę wszystkich towa­
rów, sprowadzanych z W ęgier i sporządzał odnośne wykazy, 
łby ściągnąć cło, skoro wyjdzie odnośne rozporządzenie lubi  
ustawa.

Za interwencyą posła dra Ć w i k o w s k i e g o  wydało 
ministerstwo skarbu w W arszawie telegraficzne rozporządze- 
uie tej treści, że ma się pobierać cło od towarów, a w szcze­
gólności od wina, sprowadzanych z W ęgier, według dawnej, 
łustryackiej taryfy  z r. 1906, z tern, ie  wysokość należy- 
tości cłowej podwyższa się o 200°/0 z powodu taniości pie­
niądza papierowego. Mimo tego kupiec a Nowego Sącza, 
Bernard Abraahamowicz, nie chciał zapłacić eła na rzecz 
skarbu państw a od sprowadzonego w ina w sumie około 
1,000.000 K, tłum acząc się, że wino przez niego sprowa­
dzone było jeszcze przed wydaniom wspomnianego wyżej 
rozporządzenia m inisterstwa skarbu i spowodował to, że 
krajowa dyrekeya skarbu we Lwowie oddała sprawę jego 
lo rozstrzygnięcia m inisterstw u skarbu.

Na skutek ponownej interwencyi posła dr* Ćwikow- 
skiego wydało m inisterstwo skarbu ponowne rozporządzenie, 
w yjaśniając poprzednie rozporządzenie, ie  cło ma być po­
brane od towarów, w szczególności od wina, sprowadzonego 
z W ęgier, od czasu zaistnienia Polski', a spraw a Bernarda 
Abrachamowicza została rozstrzygniętą w  ten  sposób, że całe 
cło okoto 1 miliona koron będzie musiał zapłacić.

W  ten sposób dzięki Klubowi P. S. L. Piastoweów 
i obywatelskiemu stanowisku p. nadradcy H ejnara uchroniono 
ikarb polski od szkody.

S T A N : S Ł f l h J  M I T E R A
w  S ta rym  Sączu *-»

nrzYimuie zamówienia na wszelkie roboty kafłarskie.

Oprócz klęski głodowej nawiedziła nasz powiat 
straszna klęska powodziowa. Dnia 9 lipca wskutek ule­
wnych deszczów Soła wezbrała, wylała i wyrządziła 
ogromne szkody w plonach, komnnikacyi i budynkach. 
Najwięcej ucierpiały gminj : Żywiec, Zabłocie, Wieprz, 
Radziechowy, Węgierska Górka, Cisiec, M ilów o, Ka­
mesznica, Rajcza, Zarzecze, Zadziele, Czernichów, Mię 
dzybrodzie, Sporysz, Trzebunia i t. d. Soła zmieniła 
w niektórych miejscach swoje koryto, i jeżeli natych­
miastowa regulacya Soły na linii Rajcza—Milówka, 
nie nastąpi, to w razie ponownego wylewu grozi zabra­
nie kilku wsi. Mnóstwo mostów i dróg zapalnie ze­
rwanych i zniszczonych. Szkody wynoszą kilką milionów 
ko ran.

Na w!aaomość o tych klęskach poseł K o c z  nr od­
niósł się natychmiast telegraficznie. do delegata iządo- 
wego na Galicyę, dra Gałeckiego, o wysłanie do po­
wiatu żywieckiego specyałnej komisyi celem zbadania 
i ustalenia strat, i wyasygnowania znacznej kwoty na 
rozpoczęcie robót dla przywrócenia komunikacji między 
puszezegółnemi gminami. Oprócz tego wyjednał poseł 
K o c z  nr w Krakowie większy przydział artykułów 
żywności dla tego nieszczęśliwego powiatu. Mamy na­
dzieję, że powiat; któiy wysłał kilka tysięcy ochotników 
na obronę Śląska i Lwowa, będzie obecnie życzliwie 
traktowany w tej nieszczęśliwej chwili przez czynniki 
rządowe. Ludność zrozpaczona czeka cierpliwie na po­
moc rządową, bo powiat, jeden z najuboższych w kraju, 
nie ma żadnych pieniędzy, aby mógł przyjść z pomocą. 
Starosta żywiecki, p. Ż ó ł k i e w i c z ,  na wiadomość o 
katastrofie zwiedził, osobiście z p. inżynierem Z a w a ­
d o w s k i m  na miejscu szkody I odpowiednio sprawo­
zdanie z żądaniem wyasygnowania 1 miliona koron wy­
słał do namiestnictwa we Lwowie Sr.

Brak nawozó w sztucznych.
Zaopatrzenie rolników w nawuzy sztuczne w do­

statecznej ilości okaże się w sezonie jesiennnym b. r. 
równie n ie  w y ko na l ne m,  jak to miało miejsce 
w latach ubiegłych. Stosunki pod tym  względem jeszcze 
raczej się pogorszyły, gdyż ż u z i  i, które otrzymywaliśmy 
z hut czeskich, z u p e ł n i e  n i e  d o s t a n i e m y .

Z nawozów fosforowych będą zatem mieli rolnicy 
do dyspozycyi na obszarze całego państwa około 250 
wagonów m ą c z e k  i s u p e r f o s f a t ó w  k o s t n y c h  
i to po cenie nieproporcjonalnie wysokiej, gdyż po 
K 5-3ó za 1 kg% P2 0 B loco fabryka bez opakowania 
za snperfosfat, po K 4 19  za 1 kg °/0 Pa Os bez opa­
kowania za mączkę kostną.

Również niepewnie przedstawia się sprawa do­
stawy n a w o z ó w  p o t a s  o w y c h. Stassfurckiemi roz­
porządzać nie będziemy, *  eksploatacja soli kałnskich 
zależeć będzie wyłącznie od dostawy węgla do Kałusza. 
Wszelkie kroki po temu, by tę dostawę zabezpieczyć 
zostały poczynione. Liczyć się jednak musimy z ogólnym 
brakiem węgla, w który w pierwszym rzędzie muai być 
zaopatrzone wolsko i koleie. W każdym razie w najpo

I
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m/ślniejszych nawet warunkach nie możemy liczyć na 
a«oograniczoną dostawę nawozów potasowych, gdyz pro- 
-akcya salm k&łuskich, którą dotychczas zużywała sama 
była Galicy a, obecnie będzie musiała pokryć zapotrze­
bowanie całego państwa.

Zaznaczyć tu również trzeba, że c e n y  n a w o z ó w  
p o t a s o w y c h  w z r o s n ą  c o k o ł o  300% w stosunku 
do ostatniego cennika salin kałuskich.

Z preliminowanej ilości 250 wagonow mączek 
kostnych i superfosfatów ma otrzymać była Galicya 
28%, t. j. 70 wagonów, z  czego Syndykat rolniczy 37.5%, 
t. j 26 ’/ 2 Wagonów.

Przydział nawozów potasowych jest jeszcze nie­
ustalony, będzie jednak również niewielki.

Wobec tego, że w pierwszym rzędzie muszą być 
obdzielone aa wizami syndykackie Spółki powiatowe 
handlowe-rolnicze, których jest 27, nie pozostanie zatem 
Syndykatowi nic do rozdziału pomiędzy innych członków 
na tegoroczny sezon jesienny.

Ś. p. Ludwik Zakrzewski.
Wspomnienie pośmiertne.

Jak już wiadomo z notatki w „Piaście1*, powiat dąbro­
wski poniósł ciężką stratę przez zgon nieodżałowanego dy­
rektora Kasy zaliczkowej Ludwika Z a k r z e w s k i e g o ,  
który, po 81-ietniem życia, przeniósł się do wieczności. 
Zanim przystąpię do zasług tego patryoty i cichego 
& niezmordowanego pracownika na tem polu, muszę 
przypomnąć młodszej generacyi powiatu tego, jakie były 
stosunid w powiecie, przed założeniem tej Kasy.

Po skasowaniu pańszczyzny, gdy lud odzyskaj na­
reszcie upragnioną swobodę, chłopi nie odrazn zrozu­
mieli, co robić, aby ta wolność wyszła im i potomkom 
na dobre. Przeważna ich część szukała odetchnięcia 
w . tygodniowych zabawach weselnych, chrzcinach i t. p. 
Jeździła po jarmarkach, i traciła czas nieoceniony 
i grosz, którego jednak byłe trudno jej łatwo zdobyć. 
Cieszyli się wolnością uzyskaną, ale nie rozumieli, że 
wolność nie na tem polega, aby tylko się bawić i luśty- 
kować, ale żeby ciężką pracą zdobyć dla siebie i swoich 
kawałek chleba. Czyż ich za to mamy winić? Uchowaj 
Boże! Jak umieli, tak się cieszyli z wolności odzyska­
nej, nie robiąc nikomu krzywdy, ani na obwinięcie 
palca, prócz sobie.

Przypatrzmyż się, co robimy my, ich następcy, my 
niby rozumniejsi, i znający czarne na białom, dożywszy 
wolności narodowej? Wiele ludzi, niestety chłopów, 
miast się z tego cieszyć, uważa za swój obowiązek brać 
się do rabunków i mordów, dlatego, jak mówią, że „te­
raz są polskie rządy, a więc wolno w Polsce, jak kto 
chce“ ! Z tej wolności naszych ojców i dziadów korzy­
stali żydzi w całej pełni. Pochlebiali ludowi, a ssali 
ostatni grosz z niego i porobili się panami, dzierżawiąc 
Eoł warki, lub je nabywając na wieczność. W każdej 
karczmie grało s ;ę co niedzielę, ludek tańczył i pił, wo­
łając na spracowanego skrzypka: „graj psiakrew, bo ja 
mam pełną stodołę chleba“! To widział i słyszał piszący. 
Taka wesołość byia od żniw, ku marcowi. Pokazało się, 
że na wiosenne zasiewy i inne potrzeby, brakło „sto­
doły* i ten i ów zaczął szukać pożyczki. Żydzi tylko

tego czekali. Pożytżadi chłopom pieniędzy na weksel, na 
którym się nikt nie rozumiał, licząc nie wielki procent, 
bo tylso jeden kraje r od reńskiego na tydzień. Cóż 
to znaczył Len jeden kraj ca od reńskiego na tydzień 
u chłopa, nie umiejącego obliczyć, ile; to wyniesie na 
rok! Że zaś pisać nikt nie umiał na tedy wystarczyło, 
gdy pożyczający ręką nakreślił znak krzyża św. na 
weksla. Aby chłopu jeszcze ulżyć, brano od nich pro­
centa z góry i skutek był taki, że chłop dostał zaledwie 
parę reńskich, a dług miał na wekslu kolosalny. Poży­
czył, podpisał, a nie rzadko resztę zgubił i o długu „na 
śmierć zahaczył*.

Takim dobrodziejem w Dąbrowy był niejaki Sin­
ger, który zrobił wielki majątek na chłopach i, odjeż­
dżając z Dąbrowy, mówił, że „nauczył chłopów w Dą- 
browskiem rozumu*.

Pamięć tego pana wbiła się w głowy chłopów tak 
dalece, że jednego zamożnego chłopa, który pożyczał też 
chłopom pieniędzy, zwano do śmierci „Zyngrem*.

Ile wtedy poszło gruntów chłopskich i domów 
miejskich w obce ręce, ile dzieci miały po ojcach dłu­
gów, które z mozołem ledwo oddać mogły, któż to dziś 
obliczyć potrafi?

Dopiero w r. 1875 grono obywateli w powiecie 
założyło tę Kasę. Do nich należeli Mieczysław E o g a -  
l i ń s  ki ,  Juliusz S t r d n i c k i ,  Seweryn K i s i e l e w s k i ,  
Maryan S r o c z y ń s k i ,  ks. Henryk O t o w s k i  i wielu 
innych.

Dyrektorzy tej Kasy, mianowicie Adolf K n k i e l  
i inni pożyczali pieniędzy najbardziej uwikłanym w ży­
dowskie sieci chłopom, i pomagali im wyrwać się 
z strasznych pazurów. Wtedy to, w r. 1877 przybył do 
Dąbrowy ś. p. Ludwik Z a k r z e w s k i  i w r .  1878 
objął urząd kontrolora tejże Kasy. Miejscem rodzinnem 
jego była wieś Czołhany w powiecie przemyślańskim. 
Na wieść o powstaniu w r. 1863 porzucił dom rodziuny 
i poszedł walczyć z odwiecznym wrogiem Polski. Brał 
udział w bitwie pod Radziwiłłowem, a po npadkn po­
wstania, skończywszy nauki techniczne, razem z inży­
nierem K i n e l e m ,  budował drogi w różnych powiatach 
Galicyi, aż się dostał do Kasy w Dąbrowie.

W r. 1887 został zastępcą dyrektora tejże Kasy, 
a w r. 1889 pierwszym dyrektorem. Służył zatem w Kasie 
zaliczkowej 41 lat, aż do zgonu, ale jak służył? Na to niech 
cdpowię serce tych dąbrowiaków, którzy przez tyle lat 
z nim się stykali i korzystali z jego rad i pomocy.

Cichy pracownik, tyle lat pracując, nie zebrał ma­
jątku, a co miał. dawał na podupadłą rodzinę. Gdyśmy 
mu chcieli podwyższyć pensy*, nie dał sobie o tem ani 
wsponnąć.

Gdy Moskale zajęli Dąbrowę, nie opuścił Kasy, ale 
tulił się w jednym pokoiku z nimi, gdzie zabrał znajo­
mości z księciem gruzińskim, mieszkającym w budynku 
Kasy, który też Moskali nie lubił. Przeto uratował bu­
dynek Kasy od ruiny, a pieniądze i efekta zabezpieczył 
od grabieży.

Zrazu cieszyła go Polska zmartwychwstająca, ale 
gdy widział nieudolność rządu, i postawę ukochanych 
chłopów, gryzł się niepomiernie i mówił mi nieraz: 
„Kubo! ja się nie tego po chłopach spodziewał*. 25 maja 
położył się do łóżka, zasnął, i już się nie obudził więcej.

Od dłuższego czasu słabował sporo, ale pracy 
w biurze do ostatka nie opuścił.

Pogrzeb skromny sprawiło mu Towarzystwo, które
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zamierza postawić mu pomnik, aby przechować dłużej 
pamięć tak  zacnego i wiernego człowieka.

Piszący nie mógł oddać ostatniej przysługi kocha­
nemu i prawdziwie bezinteresownemu przyjacielowi. Nie­
liczna garstka serdecznych przyjaciół, chłopów i intoli- 
gencyi odprowadziła zwłoki jego na cmentarz w Dą­
browie. Jeden z KS'ęży, widząc tak  mało chłopów, wy­
raził się do pewnego: Za jego przychylność i pracę dla 
chłopów, iluż ich przybyło na pogizeb? Straszny i praw ­
dziwy wyrzut, ale to nie inaczej świat płacił i pLci 
swym prawdziwym przyjaciołom.

Miałem zamiar ogłosić w powiecie składkę na 
jakąś fundacyę na  imię nieboszczyka, ale bałem się, by 
nie zronić z tem zawodu. Dałem snoKÓj na razie

Niechże, kochany Ludwiku, Pan Bóg przyjmie Twą 
duszę i da jej odpoczynek wieczny. Twój Kuba nie długo 
za Tobą pójdzie.

Jakób Bojko.

Z „republiki" wielickie;,
Mieliśmy już w naszej wolnej Polsce przeróżne repu­

bliki: lubelską, pińczowską, tarnobrzeską, dlaczegóżby więc
nie miało być i wielickiej! U tworzyli ją  naturaln ie socyaliści, 
jako że oni m ają szczególny dar i ta len t do wichrzenia 
i  urządzania wszelakiego rodzaju szopek.

Jak  tylko doszła wieść o ^wielkim pogromie austrya- 
ckich wojsk nad P iaw ą i t. zw. „dzikiej demobilizacyi“, 
w  salinach zawrzało, jak w ulu. Już  w dniu 9-go listopada 
1918  r. górnicy urządzili sobie —  naturalnie za wiedzą 
swych przywódców —  wielką manifestacyę, a nie ezekając, 
aż przyszły rząd czy Sejm polski unormuje im —  nędzne 
zresztą  —  płace, ntworzyli sobie Radę robotniczą, wybrali 
„mężów zaufania*, Baliny wzięli pod nadzór i uchwalili so­
bie czas pracy i płacę w następujący Bposób:

1) Przyjętym  do pracy może być tylko ten, kto ukoń­
czył 18 rok życia; takiem u co 3 la ta  przysługuje automa­
tyczny awans, po 30 latach pracy należy się każdemu 1 0 0 %  
em erytury. 2) D o k a ż d e g o  d z i a ł k u  p r a c y  p r z y ­
d z i e l e n i  s ą  „ m ę ż o w i e  z a u f a  n i a “, wybrani przez 
Radę robotniczą. Tych mężów zaufania je s t 6 i każdy z nich 
pobiera 1 !/ 2 szychty (płacę za 11/2 dnia). 3) Utworzono straż 
■alinarną (robotniczą) (do czego?), a każdy strażm u ma 
płacę tę  samą. jaką miałby przy pracy w kopalni. 4) Szychta 
(ezas pracy) ma trw ać 8 godzin ze zjazdem i wyjazdem; 
za pracę pozaszychtową należy się 50°/0 dodatku, za pracę 
nocną i w dnie świąteczne o 100°/0 więcej (podwójna płaca). 
5 )  P łace uregulowano w następujący sposób: Małoletni, za­
trudnien i na wierzchu, 4  K, co 3 la ta  1 K więcej, aż do 
15 la t pracy osiągnie najwyższą cyfrę (10 K dziennie —  
oprócz tego 5 K dziennie dodatek wojenny). P łace akor­
dowe żeleźników (kopaczy) nie są wyszczególniane, atoli 
zarab ia ją  oni 1 .000— 1.500 K  miesięcznic. 6) W szystkie 
dotychczasowe zasiłki i dodatki wojenne pozostają i podwyż­
szone będą dla wszystkieb o 25°/y. 7) Robotnicy, mieszka­
jący w domkath robotniczych, są wolni od opłaty czynszu. 
Nie mający mieszkania, otrzym ują na nie: żonaty 30 K, 
kaw aler 20  K miesięcznie. 8) Cherym należy si^ pełna 
szychta (płaca), emerytom podwyższa się pensyę o 50°/0. 
Prcfesyo iiBtom należy się dodatek zdolności 2 5 % . 9) Za sól 
m ają robotnicy otrzymać: odzibż, obuwie, naftę, węgiel, oraz 
wszystkie środki spożywcze.

Oczywiście, że wskutek takiego podwyższenia plac 
Jórników, m usiała być podwyższona i eona soli, a  więc

uchwalono, by 100 kg soli warzonej kosztowało 100 K. U la 
bydła 12 K  i t. d. (Dzisiaj już sól droższa). T aką ucLwalili 
sobie górnicy na radzie zakładowej, przy współudziale kie­
rownika salin, radoy górniczego, in i. P  i c a t r  a k a, p. ii a- 
r ą c z a  i  mężów zanfania: M y d . l a r c z y k a  1 S t o l a r ­
c z y k a ,  na które to unormowanie płac i czasu pracy P. K. L. 
w Krakowie m usiała się zgodzić.

Uchwała podana jest w streszczeniu i obejmuje -tylko 
najważniejsze punkty, a!e nie o to chodzi. Za pracę należy 
się zaptaU, a za ciężką pracę w salinach należy się tem- 
barazicj odpowiednie wynagrodzenie. Chodzi o to, że p r z y ­
w ó d c y  r o b o t n i k ó w ,  wykorzystując stosunki wojenne 
i chwilowy bezrząd, n a r z u c i l i  s o b i e  p ł a c ę ,  j a k ą  
b a  m i  c h c i e l i ,  że potworzyli dla Bwoich pupilów cały 
szereg posad, że w rzeczywistości p o d w y ż s z o n o  t y l k o  
p ł a e ę  t y m  r o b o t n i k o m ,  k t ó r y c h  s i ę  p o t r z e b u j e  
i z a w o d o w y m  a g i t a t o r o m ,  k t ó r y c h  p o r o b i o n o  
„żeleżnikami*, natom iast o g ó ł  g ó r n i k ó w  p o b i e r a  n a ­
d a l  n ę d z n e  p ł a c e

Śmiesznie n. p. małą płacę otrzym ają robotnicy mało­
le tn i i zwykli 4 — 10 K w porównania do żeleźników, któ­
rzy zarab ia ją  1 .000 -1 .5 0 0  K  na mieBiąe. Toteż kiedy po­
tworzono posady dyrektorów, mężów zaufania, strażników 
i t. p., opłacając ich sowicie, a natom iast skrócono czas 
pracy do 8 godzin dziennie, nie dziw, że s a l i n y  w i e l i ­
c k i e ,  k t ó r e  z a  c z a s ó w  a u s t r y a c k i c h  o p ł a c a ł y  
i  i  ę z n a k o m i c i e ,  p o d  p o l s k i m i ,  a w ł a ś c i w i e  g ó r ­
n i c z y m i  r z ą d a m i  p r z y  n o  s z ą  K o l o s a l n y ,  m i l i o ­
n o w y  d e f i c y t .

A „dyrektory* i naganiacze, którzy ciągle występują 
przeciwko „burżuazyi11, sami nic nie pracują, urządzają tylko 
od czasu do czasu festyny, zabawy, a właściwie orgie w do­
mu robotniczym, gdzie wino i koniaki leją się strum ieniam i, 
a górnik patrzy się na to, zaciska bezradnie pięści i py ta ; 
Ja k  długo to potrwa?

T ak wyglądają r z ą d y  a o c y a l i e t y c z n e  w n a ­
s z e j  „f e p u b l i  c e !‘. Czas najwyższy, ażeby ua»i posłowie 
i Sejm pomyśleli wreszcie o poprawia tych anormalnycb 
stosunków. Tego wymaga d o b r o  p a ń s t w a  p o l s k i e g o  
i samych górników. Chłop ze wsi.

f f i f l  S ł f o  o S f f i M M .
Tyle narzekają ludzie na biedę i nie w iedzą, jak  jej 

zaradzić, a za ptzyezynę uważają wszystko inne, a nie to, 
że Bami są jej w znacznej m ieno winu i. Bo ci»Bki „sedlak* 
chociaż ma mało gruntu, to nie narzeka ua biedę, lecz s ta ra  
się uprawiać inne gałęzie przemysłu gospodarczego, jak  sado­
wnictwo, pszczelnietwo i t. d. Porównać wieś czeską z polską, 
jakże w ielką widzi się różnicę. W  Polsce koło domów widać 
karłow ate drzewka owocowe, a najczęściej wierzby, kolo 
drogi widzi się przeważnie wierzby. W  Czechach zaś jednam 
pasmem koło drogi ciągną się drzewa owocowe koło ka­
żdego prawie doma aneiduje się sad. Co rak toż Czesi biorą 
za ow«te p»rę milionów koron, w Polsce zaś wydaje się pie­
niądze za granicę. Jeaafj chcemy, by w kraju naszym w zra­
sta ł dobrobyt, mazimy się wziąć energicznie i um iejętnie 
do pracy. Przyczyną biedy w Polsce je st wprawdzie brak 
g rnntn  n wiejskiej lndności, ale także nieumiejętność w go­
spodarowaniu. Chcąc podnieść w Polsce sadownictwo, trzeba 
najpierw : 1) Zmienić ustawę austryacką z dnia 20 marca 
1907 r., k tóra dotyczy obsadzania dróg rządowych i krajo­
wych drzewami nieowocowemi, które przyczyniają się we
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sryjaław ienia pól i zarażają  pobliskie pola pasożytami i ro­
bactwem. 2) W szkołach średnich i Indowych powinno się 
także kształcić młodzież w zakresie ogrodnictwa. 3) Nasze 
pisma Indowe powinny zamieszczać pouczenia i wskazówki 
i  zakresu gospodarstwa wiejskiego. W spom nianą wyżej 
ustaw ę powinien rząd zmienić możliwie szybko, bo nasi 
Móżnicy, wierni anstryackim  paragrafom, nadal drogi obsa­
dzają niereutownemi drzewami. . Z. E.

K F J O N i K A .
Dwumiesięczny kurs kucia koni w Kraicowie.

W  wojskowej szkole kucia koni przy Y-tym dywizyonie ta ­
borów w Krakowie rozpoczyna się 1-go sierpnia b. r. drugi 
lwumiesięczny kurś kucia koni, na który może być przyję­
tych także 10 uczniów cywilnych. Celem ułatw ienia utrzy­
m ania się w Krakowie, znajdą uczniowie cywilni na czas 
trw an ia  kursu pomieszczenie w koszarach i otrzym ają, za 
zwrotem kosztów, w ikt wojskowy. Przyjęci być mogą tylko 
kandydaci obznajomieni ]uż z rzemiosłem kowalskiem. Poda­
n ia  o przy ęcie na kurs opatrzone świadectwem moralności, 
iwiadectwem wyzwolin względnie zaświadczeniem, stwierd^a- 
jącem, jak długo i gdzie petent pracował w omawianem rze­
miośle, wreszcie świadectwem ubóstwa, o ileby kandydat 
ubiegał się o bezpłatna utrzym anie w czasie kursu, należy 
przedłożyć do 26 lipca b. r. Delegaturze m inisterstw a rol­
nictwa w Krakowie, ul. W arszaw ska 1. 3.

Drugi ogólny Zjazd leśników polskich odbędzie się 
W W arszawie w dniu 16 i 17 sierpnia b. r. Kom itet or­
ganizacyjny tego Zjazdu donosi, ża pragnący wziąć udział 
w zjeździe powinni nadesłać do dnia 21  lipca b. r. pi­
śmienne zgłoszenia z podaniem nazwiska i imienia, zajmo­
wanego stanowiska, dokładnego adresu pocztowego i stacyi 
kolejowej, z jednoczesnem dołączeniem na koszta organizacyjne 
zjazdn 15 marek lub 30 koron pod ad resem : W arszawa, 
Stowarzyszenie leśników polskich, ul. Foksal 14.

Ha s k a rb  po lsk i złożyła dziatw a szkolna z Cichawy 
koió Bochni 44  K.

Sekcya opieki szpitalnej Czerwonego KrzyJa w Tar-
fl 3w ie składa wszystkim ofiarodawcom staropolskie „Bóg 
napłać", a w szczególności gminie L isia Góra, Rzuchowa 
i  zarządowi dóbr w Gnm.iiskach za otrzym ane dary, jako to: 
ja ja , pieczywu, kiełba»ę, 2 cieleta, sery, masło, kaszę. Umo­
żliwiło nam to obdzielenie chorych żołnierzy we wszystkich 
szpitalach na św ięta Wielkanocne. Resztę jaj i w iktuałów 
dano do d_. spozycyi lekarza po świętach. Osobno dziękujemy 
zerdecznie p. Fuksównie i p. Miętusowi za trudy przy zbiórce 
vr W ojniczu i Tuchowie.

Podziękowanie. Gmina Zebrzydowice składa Indowemu 
Tow arzystwu ubezpieczeń „W isła“ staropolskie „Bóg zapłać" 
ua udzielenie subwencyi w kwocie 50 K na zaknpno sikawki.

Józef K am iński, nacz. gminy. 
Pozdrowienia z frontu wołyńskiego dla pięknych

Luborzyezanek i Marszowianek w Miechowskiem przesyłają
S ta rzy  peomacy.

Listy Z niewoli Włoskiej. Od p. Józefa Przewłockiego 
otrzym aliśmy kartkę  u wiadomością, ie  znajduje się on 
w niewoli włoskiej i przesyła wszystkim krewnym i zna­
jomym serdeczne pozdrowienia. A dres’jogo brzmi: J  P rze­
włocki 3 6 4  B att. Bomb. 121 Grnppa Bozono di guerra.

Poszukiwanie zaginionych. Ktoby wiedział o losach 
mojej córki, Agaty Hynek, zamieszkałej w 1 9 1 4  roku

20 lipca 1919.

w A m erjce północnej w stanie Ohio, zechce donieść pod 
adresem jej ojca, Józefa H ynka w Drogini.

Zawiadamiam rodzinę i znajomych, że powróciłem 
z niewoli rosyjskiej i jestem  obecnie w Krakowie, plac Ma­
tejki, hotel. Jan  Janusiewicz, inspektor policyi z Budzanowa.

„Szlakiem t«iaczym“, księga pam iątkowa wychodżctwa 
polskiego 1 9 1 4 — 1918  wyszła z Jrnkn. Je s t ona wiernym 
obrazem męczeństwa Indu polskiego w latach smutnej tu ­
łaczki. Księgę zdobi bogaty dział ilustracyjny. Sm utna hi- 
storya baraków choceńskieh została wiernie oddana. Cena 
egzemplarza 28 koron. Zamawiać można lis tow n ie : W y­
dawnictwo Księgi pamiątkowej, W ieaeń VII. Schottenfeld- 
gasse 82 /2 .

Wznowienie wydawnictw Towarzystwa gospodar 
skiego we Lwowie. W strzym ane w jesieni roku nbiegłego, 
skutaiem  wypadków listopadowych, wydawnictwo organu 
tegoż Tow arzystwa ,,Rolnika", oraz organu sekcyi ogrodni­
czej „Miesięcznika Ogrodniczego", zostało napowfót podjęta 
z dniem 1-go lipca b. r  Pożądanem byłoby, t y  również 
i inne wydawnictwa Tow arzystwa gospodarskiego, w szcze- 
góluuści „B artn ik  Postępowy" oraz „Gospodarstwo Kobiece", 
wychodzące dotychczas jaico dodatki do „Rolnifia", zostały 
również jak  najrychlej wznowione.

Ameryka Łez piwa. W  Ameryce wchodzi zakaz sprze 
dawania wszelkiego alkoholu w życie z dniem 1 lipca r. b., 
a stanie się bezwzględnie obowiązującym z dniem 1 stycznia 
1920 roku. Część jednak posłów na kongres am erykański 
sta ra ła  się o złagodzenie tyoh przepisów tak, ażeby wolno 
było sprzedawać wino n a  miary, a naw et choćby samo piwo, 
bodaj tylko na przeciąg czasu aż do ukończenia demobili- 
zacyi. Senat am erykański jednakże —  jak  o tem donosi 
paryski „Tem ps“ —  odrzucił odpowiedni wniosek większo­
ścią 44-ch głosów. Jeżeli więc pi ezydent W ilson, który 
w ostatniem orędziu w ystąpił jako zwolennik tego złago­
dzenia, nio użyje Bwege praw a „v e ta“, to S tany Zjedno­
czone staną się oficyalnie zupełnie bezalkoholicznym k ra ­
jem. Zaciekli eleuterzyści proponują, by narodowym napo­
jom am erykańskim uczynić —  maślankę.

Przeprosiny. P. Stanisław  Hańba, gospodarz z Dobrn- 
cowej, naruszył na czci p. J a n a  Tomasika, gospodarza z Sąd- 
kowej z powodu jego urzędu ja k i dyrektora Spółki produ­
centów bydia, oraz powoda jegu udziału w sprzedaży te re­
nów naftowych. Zaskarżony przez p. Tom asika o obrazę czci 
przed sądem powiatowym w Jaśle  do Lcz. U.: 221 /19 , 
p. Stanisław  H ańba przy rozprawie w dnin 29 kwietnia 
1919 r„ zarzuty  poczynione p. Tomasikowi cofnął, przepro­
sił go za obrazę uczynioną mn tym i zarzutam i, zobowiązał 
się zapłacić koszta karne, nadto na Skarb polski kwotę 25 K, 
wreszcie ugodził się na ogłoszenie tegoż przeproszenia 
w „P iaście".

B o  s p r a e d s tn ia i  około 3®  m o-^g^W  bardzo  dobrego 
p o lo  ornego, ale bez budynków  gospodarozych, u  Z. Za 
wadzkiego w Szydłowy, p. G rom nik. Kościół, szkoła, poczta 
i stacya k  dej owa w m iejscu. 3—3

Nowo postawione budynki naj­
korzystniej i najtaniej ubezpiecza

„WISŁA"
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M i t y  z E r d t e s t ? ' &
P o lic a ,  w Stopnickiem.

W  gminie naszej zawiązało się stowarzyszenie spo­
żywcze, na które zaraz w pierwszym dniu włościanie złożyli
15 .000  rb. kapitału udziałowego. Sklep otw arty został dnia 
15 kwietnia b. r.-' stowarzyszenie ma dziś 230 ezłonków- 
założycieli z kapitałem 38.000 r b . ; obrót sklepu 160.000 K.

Na ogólnem zebraniu, w dniu 1 czerwca, stowarzyszenie 
przystąpiło do warszawskiego Związku stowarzyszeń spo­
żywczych i do polskiej centrali handlowej w Radomiu. Na 
temsamom zebraniu z inicyatywy prezesa-kierowaika, Ja n a  
Gzyla, członkowie stowarzyszenia złożyli ofiarę na Czerwony 
i B iały krzyż 21 rb. i 150 K. Obecnie stowarzyszenie otrzy­
m ała ze skłaln icy  warszawskiego Związku cukier i naftę 
i rozdzieliło pomiędzy gminiaków podług kwitów. Sklep sto­
warzyszenia prowadzi handel towarami łokciowymi, rzemie­
niem i spożywczymi artykułam i. Gminiaey całą siłą go po­
piera ją  i s ta ra ją  bię, aby handel przeszedł z rąk  cudzych 
do stowarzyszenia, które ma na celu prowadzenie handln 
wszystkimi artykułam i, potrzebnymi w codziennem życiu.

Ja n  Gzyl.

Wieluńskie, w czerwcu.
P raca uświadam iająca postępuje n  nas coraz więcej 

naprzód. Dawniej było u nas w W ieluniu i w całym po­
wiecie zaledwie 45 szkół; dzisiaj je s t ich 175. Czytelnictwo 
gazet lnduwych również się wzmaga. Ludność czyta „P iasta", 
„W yzwolenie", „Drużynę", „Nową Ju trzen k ę11, „Gazetę Lu­
dową" i wiele innych. W ezasio wyborów kler i narodowa 
dem okraiya walczyły bardzo z pismami ludowemu Mimo walki 
i pewnych prześladowań Ind organizuje się w stronnictwie 
ludowem. liczmy się bracia i organizujmy, by stronnictwo 
ehłopskie w Sejmie było naprawdę silne. Nie dajmy przs- 
dewszystkiem posłuchu bolszewickim agitatorom . — Urodzaje 
w  naszych okolicach są piękne, tak, że je s t nadzieja, iż 
chleba będzie dosyć. T jlk o  zmora niemiecka n a i prześladuje, 
bo żołdacy niemieccy często napadają na nas. Niedawno na­
padli na W ieruszów i pomordowali bezbronnych ludzi.

W . Koźm iński.

Tropi&ZÓW, W Miechowskiem.
Związek młoazieży im. Piłsnazkiego nrządził tu ta j 9 z. m. 

zabawę ludową, k tóra śeiągnęła liczną publiczność z K ra­
kowa i okolicznych wsi. Na program zabawy, która odbyła 
się na terenie pięknie przybranym  festonami i lampionami, 
oraz chorągiewkami o barwach narodowych, złożyły się ćwi­
czenia na poręczach młodzieży, piękne ćwiczenia rytm iczne 
32 dziewcząt wiejskich^ i zawody atlotyczne młodzieży. W iele 
emocyi dała loterya fantowa. Program  uzupełniały komiczne 
atrakeye, zakończyły zaś piękne piramidy młodzieży na po­
ręczach v/ 4-ech obrazach. Po festynie odbyły się tańce. 
Czysty dochód w wysokości 11 .000  koron przeznaczył ko­
m itet na Biały krzyż i na miejscową straż ogniową.

Obecny.

Wielka Wieś, w czerwcu.
J>ezroliia ludność w naszej wsi cierpi w ielką nędzę. 

Dostaliśmy dotąd zaledwie pa kilogramie mąki na osobę 
i po funcie smalcu amerykańskiego. Za m etr ży ta żądają 
gospodarze po 800 koron, za m etr ziemniaków po 100 kor. 
Bieda też u nas w ielka z opałem. W ęgla nie kupi biedny 
». kopalni, jeżeli nie zawiezie aywności. W lasach sprze­

daje drzewo leśny ta k i :  tylko tym, którzy przywiozą owiej, 
słomę, czy koniczynę. Ból serce ściska, gdy się spojrzy, co: 
się naokół dzieje. Pełno sobkostwa, lichwy i pashargtwa. 
Kiedyż nareszcie zapanuje sprawiedliwość w naszej odro- 
dzonoj Ojczyźnie? Jan Wożniczka-

Bieliny, w Kieleehieir
Jestem  czytelnikiem i stałym prenumeratorem „P ia sts" , 

którego czytam już drugi rok. Nie wiem, jak- dziękować 
Szanownej Redakcyi za tak  piękne, prawdziw;e ludowe, pol­
skie pismo. B racia i s io s try ! Prenum erujm y i  popierajmy 
wszelkimi siłami „P iasta" , zakładajmy] organizacye P . S. L. 
Piastowców, bo w jedności siła! Pozdrawiam serdeczni* 
wszystkieh naszych posłów, czytelników i czytelniczki „P iasta".

' Ja n  Bóg.

P M e  I M  przed u/y&oMW!
Strzeftżkowioe Duże, w Lnhelskiom. D nia 22 czerwca 

odbył się w Strzeszkowicaeh Dużych wiec Indowy. P rze­
wodniczył włościanin S tanisław  L i p i ń s k i .  O pracach sej­
mowych mówił Piastowiec poseł Franciszek M a ś l a n n a .
W  dysknsyi zabierało głos kilku włościan, podnosząc z nzna 
hiem dokonane zjednoczenie posłów ludowych w Sejmie. 
Zebrani nehwalili posłowi Feliksowi S t a r z y ń s k i e m u  
i eałemu Klubowi Piastowców podziękowania za mądre p ro­
wadzeni* polityki ludowej.

Rajbrot, w Bochećakiem.
D nia 9 czerwca odbył się u nas wiec, na który przy­

był z W arszawy poseł dr K i e r  n i k. Przewodniczył m iej­
scowy ks. proboszcz. Poseł K i e r n i k  w pięknem- przernó- - 
wieniu przedstaw ił pracę posłów Piastowców w Sejmie, oraz 
w yjaśnił stosunek stronnictw a Piastowców Jo duchowieństwa,. 
Po jogo wywodach zabrał? głos miejscowa nauczycielka p.
A. P. i imieniem zgromadzonych podziękowała posłowi K o r ­
nikowi za wyjaśnienie sytua-cyi sejmowej i pracę posła dla 
ludu, poczem dr K iarnik wysłuchał najpilniejszych potrzeb 
i bolączek ludności i udzielił licznych rad i wskazówek. Zs 
przybycie do nas składamy posłowi Kieruikowi serdeczne po­
dziękowanie. Uczestnik.

Mszana Dolna, w lipcu.
W  dniu 15 czerwca 1919  r. dzięki posłom pp.: Mi­

chałowi L a s k u  d z i e  i Józefowi B e d n a r c z y k o w i  mia­
steczko nasze pobndzone zostało do pewnego ruchu, bowiem 
wymienieni posłowie przybyli do nas i w tutejszej strażnicy 
urządzili wiec, na który zgromadziło się tutejszych i z oko­
lic około 4 .000 ludzi. W iec zagaił ks. proboszez G 1 u o 
z Niedźwiedzia, pocLwJi przemawiał poseł B e d n a r c z y k ,  
objaśniając zgromadzenie o reformie agrarnej, k tórą wśród 
grzmiąeyeh oklasków- przyjęte. Poseł Ł  a s k n d a wyjaśni! 
stosunki apiowizacyjne, jak równioź podniósł swe żądania 
w Sejmie, eo do ntworzenia szkoły wyższej w Limanowej 
i regclacyi rzeki Raby, tndzież co do budowy dróg w n a­
szym powiecie. Po zdania relacyi zo swych czynności prsni 
posłów, przewodniczący Kola wiejseowogo Związku inw ali­
dów, Andrzej P a c h o ł e k ,  podniósł sprawę inwalidów, pro­
sząc posłów o silne poparcie sprawy ieh w Seimie, wre.-sclł 
prosił, by ci wpłynęli na starostwo limanowskie, aby spraw j 
zasiłków Inwalidzkich i wojskowych załatw iano szybciej 
gdyż zgłoszenia o zasiłki leżą tam całymi miesiącami, a lr  
dzie, cierpiąc biedę wyczekują rezultatu, gdy zas się oso
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biie ie  udadzą w dniach, przeznaczonych dla Btron, to przez 
tunkcyonaryuszy tego oddziału zostają z niczem odprawieai. 
Poruszył też sprawę komisyi rejestracyjnej przy ekspozytu­
rze sekcyi opieki nad inwalidam i w Nowym Sączu, która 
bard o źle trak tu je  rolników przy ustalaniu ich procentów 
niezdolności do prauy. W iec odbył się w należytym spokoju, 
e zgromadzeni przez usta ks. G ł n c a  wyrazili serdeczne 
podzięk..\i a de posłom za ich przybycie i staran ia się o po­
praw ę doli ludu tutejszego powiatu. Znamiennem je st to, 
t e  p a  więc przybyli i tacy, którzy dla stronnictw a ludo­
wego nie są przychylnie usposobieni; widocznie chcieli po­
kryć błędy swoje, popełnione w czasie wyborów do Sejmu.

Czytelnicy „Piasta".

I
Do Braci włościan w Wielickiem’

Przed wyborami rozm aite osobniki, żyjące tylko z pracy 
l potu polskiego chłopa i robotnika, krążyły wśród was jak 
byeny, wchodziły w każdy dom, obiecywały wam złote góry.

„Ziemia chłopom*' to była zwykła piosenka, śpiewana 
wszędzie przez socyalistycznych agitatorów, przy każdej 
sposobności ukazywano wam wielkie przestrzenie pańskich 
i klasztornych dóbr i pow iadano: „To wszystko będzie wasze 
za  parę tygodni, gdy socyaliści zwyciężą".

A oto gdy oddaliście swe głosy na socyalistów, obie­
canki pozostały obiecankami, bo ci sami socyaliści, którzy 
wam ziemię obiecywali, nie potrafili naw et przedłożyć w Sej­
mie projektu reformy rolnej. „Ziemia chłopom" dostanie się, 
ale bez współpracy socyalistycznych posłów ; opracowali 
ustaw ę Piastowcy —  ich zasługą jest, że ziemię chłop 
dostanie.

A socyaliści? Rzucali i rzucają wichrzycielskie hasła, 
które się nigdy nie Bpełnią, szczują na naszych pesłów, ale 
sami nic dla was nie robią. Gdzie zatem te wszystkie przy­
rzeczenia to warzy s ów? Czy zawsze pozostaną tylko- przy- 
słowiowemi gruszkami na w ierzbie? Dosyć już waszego war- 
eholstwa, nam trzeba praey obywatelskiej, roznmnej, któ- 
raby poduiosła chłopa i dała mu to co mu się należy, trzeba 
nam  szkół, dróg i kolei, bo toniemy w ciemnocie, błocie, 
& cale mile musiruy pieszo chodzić, bo kolei niema żadnej. 
Co robi czteiech posłów socyalistycznych? Dlaczego się
0 pow iat nie s ta ra ją ?  Dlaczego górnicy m ają wszystko, cu­
kier, skóry., a chłopi nie dostają nic?

Czy myślicie tylko o stworzeniu konsamów z dyre­
ktoram i i dyrektorkami na czele, aby brać po 1,000 koron 
miesięcznie i chłopom mydlić oczy, że się coś dla nich robi? 
Czy myślicie, źe chłopi w W ielickiem nie widzą, jak  s tra ­
sznie przez was okłamani zostali? Przed wyborami chłop
1 robotnik był jedno, ale po wyborach, przy rozdziale ży­
wności, różne Czapory, M istaty i inni obdzielają żywnością 
robotników i to tych, których potrzebują, a co dostał od 
was chłop, co dostał wyrobnik wiejski, umierający z głodu 
wraz z rodziną? Chłopi małorolni i wyrobnicy na wsi nie 
dostają nic, resztę co pozostaje z przydziału, połykają dy­
rektorzy! Co robią dla was Bobrowski, Czapor, M istat i Jagła? 
Czemn dacie się za nos wodzić leniom? Czemu M istat, 
zam iast kończyć nauki upraw ia bandytyzm polityczny, a Ja g ła  
zam ienił • po wyborach swój górniczy kaganek na tużurek, 
cylinder i błyszczącą laskę? Jak  dłngo bracia chłopi 1 ro­
botnicy będziecie jeszcze słnchać próżniaków, co tylko po 
wazzych plecach pną się w górę, ssą z was soki żywotne, 
i  ty ją  na waszej krwi i pocie! Bracia chłopi, nawróćcie 
a drogi i  stańcie jak jeden pod sztandarem „P iasta"! Wasz.

Sprawy inwalidów.
Walne Zebranie inwalidów wojennych powiatu no­

wosądeckiego odbyło się 25 m aja w sali „Sokoła" w No­
wym Sączu. Referował kol. Kikiewicz z Krakowa, który 
w dosadnych słowach przedstaw ił niedolę inwalidów wojen­
nych w Polsce, domagając się od rządu i Sejmu, aby sprawy 
inwalidów wojennych nie spuścili z oka i w jak  uajkrót 
szym czasie przyszli tymże z w ydatną pomocą. Następnie 
kol. Kamiński, Vólker, Żagański i Zając referowali Bprawę 
założenia sklepu spożywczego inwalidów wojennych w No­
wym Sączu. Po wyczerpującej dysknsyi i uchwaleniu odno­
śnych rezołucyi, udzielono absolutorynm dawnemu zarządowi 
i dziękując za dotychczasową, pełną poświęceń dla dobra 
inwalidów pracę, poczbtn wybrano nowy zarząd, w skład 
którego wchodzą kol. Kamiński, Frbhlich, Zarębski, Volk- 
mann, Worc, Żagański oraz 17 delegatów z grup wiejskich. 
W końcu wybrano Radę nadzorczą i Dyrekcyę Stowarzyszę 
nia spożywczego „Koła inwalidów" wojennych rzeczypospo- 
lite j polskiej. Sekretarz.

Dąbrowa, Z inieyatywy p. S tanisław a Magiery z P a 
sieki Otftnowskiej odbyło się dnia 28 kw ietnia b. r. w zali 
„Sokoła8 w Dąbrowie zgromadzenie inwalidów wojennych 
powiatu dąbrowskiego po i przewodnictwem p. H enryka 
Krzciuka z Dąbrowy i Ludwika P asternaka z Bagienicy celem 
wywalczenia sobie należnych praw  i obrony gospodarczych, 
moralnych i prawnych interesów inwalidów wojennych.

Imieniem powiatowego komitetu opieki nad inwalidami 
przemawiał p. dr Łukasz Staśko, adwokat W Dąbrowie. Po 
dłuższej dyskusyi zgromadzenie założyło powiatowy Związek 
inwalidów wojennych i wybrano zarząd, w skład którego 
wchodzą pp.: Henryk Krzoiuk z Dąbrowy, przewodniczący, 
Stanisław  Magiera i Ludwik Ziobro z Łęki Żabieckiej, za- 
stępcy, W ładysław Skrzyniarz z Bagienicy, sekretarz.

W ł. s.
Dąbrowa. Dnia 7 lipca odbyło się u nas walne zgro­

madzenie inwalidów z całego powiatu, w celu załatw ienia 
sprawy, czy inwalidzi m ają należeć bezpośrednio do krajo­
wej, względnie państwowej organizacyi inwalidzkiej, czy też 
mają się złączyć w organizacyę powiatową ua sposób Związ­
ków , organizowanych po powiatach przez dra G agatka, 
które następnie wyłonią z pośród siebie wspólny zarząd 
1 w ten sposób ntworzą organizacyę centralną. Po referacie 
delegata Związku krakowskiego, p. Dackowa, który zwalczał 
organizacyę powiatowe, oraz po przemówienia dra G agatka 
wyłoniła się dyskusya, w której inw alid .i: Ilorel, Krzciuk 
i Naniec oświadczyli sio za tworzeniem Z w kuków powiato­
wych, poczem zebrani uchwalili utworzyć Związek powia­
towy, oparty na statucie istniejących już Związków w T a r­
nowie, Bochni, Brzesku i  innych powiatach.

Gisizdowski.

'20 lipca 1919.

tycie gospodarcze i s i p t a  s i l
TenCzyn, w Myślenickiem. Dopiero teraz, w wolne] 

Polsce, życie naszej wsi płynie w szybszem tempie. D nia 
1 czerwca la ło iono u nas Kółko rolnicze, później zaś zo­
stanie założony sklep. Zwołujący zebranie ks. W . Kowalczyk, 
preboBici i  Lubnia, w dłużsżem przemówieniu podniósł dzia­
łalność Kółek rolniczych, zwłaszcza w dzisiojszych, przeło­
mowych czasach, i zachęcił zebranych do zapisywania się 
na członków Kółka. W szyscy zebrani zapisali się na człon­
ków, poczem przystąpiono do wybora zarządu. Przewodni-
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czącym wybrano jednomyślnie Michała Uchacza zast. przew- 
drugiego Michała Uehaeza, zkarbnikiem Jan a  Sto jeb j, sekret, 
naucz. Czopkiewicza. Zabierzmy się więc do pracy! niech 
•wój kupuje tylko u swego, a stosunki u nas zmienią się 
« pewnością na lepsze. Popierajm y Kółka rolnicze i pracuj­
my w nich z energią i wytrwaniem. Ludziom dobrej woli, 
za których inicyatywą powstało u Ja s  Kółko roln., to jest 
ks. Kowalczykowi i ks. Józefowi Dybie, składamy seraeczne 
podziękowanie. Piudowiec.

Komorniki, w Wielickiem. Dzięki inicyatywie kilku^ 
gospodarzy, odbyto się u nas zebranie w sprawie założenia 
Kółka rolniczego. Pizewodniczył i zagaił zebranie Ja n  Rut- 
kowiez, sekretarzował Tomasz Bugaj. Zadania Kółka rolni­
czego omówił inż. Stokłosa, zachęcił on też do organizowa­
nia się pod sztandarem  „P ia s ta11. Uchwalono jednogłośnie 
założyć Kółko rołnieze, poczem wybrano zarząd i p rzystą­
piono do wpisu członków i zbierania udziałów. Przy końcu 
zebrania przewodniczący podziękował p. Stokłosie ss. pou­
czenie o Kółkach rolniczych. Józef Ruikowicz

y  Frydrychowie©, w Wadowicfciem. Staraniem młodzieży 
tutejszej parafii, t. j. z Frydrychowie i P rzyoradza odegrana, 
w niedzielę dnia 25 m aja w sali „Kółka rolniczego11 prze 
piękną sztukę patryotyczną Anczyca : „Kościuszko pod R a­
cławicami11. Amatorzy, prawie sama młodzież wiejska wy­
wiązali się ze swoich dosyć trudnych ról wyśmienicie, za 
co też wyrażano im po każdym akcie szczere uznanie hu­
cznymi oklaskami. Dochód w kwocie około 700 K ma być 
przeznaczony na budowę domu ludowego. Fundusz ten  znowu 
powiększy się niedługo, bo sztuka ta  będzie powtórzoną 
w najbliższą niedzielę, o ile dopisze pogoda. Żali* się nie­
którzy ludziska, że radziby i oni iść n * t o  przedstawienie, 
ale ceny wstępu są dla nich nieco za drogie. Na przyszłość 
należałoby uwzględnić to życzenie biedniejszej ludności.

W  ten sam dzień zaraz po południa odbył się w Przy- 
bradzu wiec obywatelski, „a którym jednomyślnie uchwa­
lono znane rezolucje w s p r a w i e  u t r z y m a n i a  G a ­
l i c j i  w s c h o d n i e j  p r z y  P o l s c e .

A kcya'organizow ania gminnych Rad indowych je st na 
dobrej drodze. Miino przeciwagitacyt tutejszego proboszcza, 
ks. Batki, zebrano już dość pokaźną liczbę podpisanych de- 
klaracyi. Trzeba przyznać, że chłop tutejszy je st należycie 
uświadomiony, rozumie, że nie w stronnictw ie księdza pro­
boszcza, a n i 'te ż  gazecie zwanej „Lud K atolicki11, rzueaiącej 
wcale nie po katolicka oszczerstwa na zasłużonych obrońców 
sprawy chłopskiej, leży jego dobro. Jedynom i naprawdę 
chłopskiej sprawie oddanem je st P. S. L. i gazetka „P iast", 
która z każdym tygodniem zyskuje na wartości. Je s t przecie 
•burzającem , aby w każdą niedzielę, tu i  przed samym ko­
ściołem, sprzedający „Lud K ato lick i11 ulubieniec księdza 
jegomości, swym krzykliwym jarm arcznym głosom: „Kto se 
kupi, bedzie mioł11, zamącał nastrój świąteczny.

Tak, jak  się od szeregn la t stale kandydującemu, na­
szemu wielce ambitnemu jegomości nie udaje zostać posłem, 
tak  też nie uda mu się rozbić naszej chłopskiej organizaeyi.

Piastowiec.
Kończyak?., w Brzeskiem. W  dnia 23 maja odbyło 

się w naszej wiosce zgromadzenie, na którem po swięzłem 
omówieniu sprawy przez p. Józefa B u d z y ń  a uchwalono 
jednomyślnie z a ł o ż y ć  c z y t e l n i ę  z biblioteką celem 
szerzenia ogólnej wiedzy, có też za staraniem  p. Ja n a  
O l e k  s i k a  uskuteczniono. Przykro nam niewymownie, że 
dzisiaj, kiedy wszyscy pow nuiśmy dokładać wszelkich sił 
do budowy naszej Ojczyzny, znajdują się jeszcze tak  zaco­
fan i ladzie, ktćrzy r»  każdym krekn staw iają przeszkody

postępowi i rozszerzają wieści, jakocy ta  czytelnia była 
gniazdem soćyalizmn, co jest wierutnem kłamstwem gdy i  
między członkami znajduje się też miejscowy ksiądz pro­
boszcz. P iętnujem y publicznie wrogie to postępów anie jedno- 
stek, z drugiej zaś strony zacnęcamy najgoręcej rołóamei 
wiejską do zakładania podobnych instytncyi. Niechże nasza 
wioska Dędzie przykładem i zachętą! Tą drogą skład-.tuj 
również serdeczne podziękowanie miejscowej młodzieży aa 
popieranie i szczere zainteresowanie się tą  sprawą, o rtu  
pp. Józefowi B n d z y n o w i  i Janow i O l e k  g i k o w i  za za­
łożenie czytelni. Bolesław p .

Z powiatu dąbrowskiego. W  ubiegł) m roku pow stała 
w naszym powiecie chłopska Spółka hodowców drobin, k tórej 
celem je st zorganizowanie handlu jajam i i podniesienie ho­
dowli drobin. Do Spółki przystąpiło w przeciągu króttdog# 
czasn kilkanaście gmin, liczących razem  około 2.500 członków. 
Przejęci ideą w spółdzielczości niektórzy gospodarze, księża 
i nauczyciele energiczną i w ytrw ałą pracą przyczynili snę 
do pomyślnego i oz woj u Spółki.. Gospodarze i gospodynie ze 
Samocie, Smęgorzowa, Siedliszowic, Pasieki Otfruowskiej, 
Biskupic, Kars, Bolesławia, ifędrzechowa, W oli Gręuoszow- 
skiej, Toni, Podlipia, Kupieuina, Świebodzina, Otfinowa 
i Źeliehowa zrozumieli doniosło znaczenie tej Spółki i jako 
pierwsi pionierzy współdzUlcz i pracy gospodarczej, idąc 
śladem czeskich i niemieckich wieśniaków, postanowili bez­
warunkowo nie sprzedawać wytworów rolnych obcym han­
dlarzom, a stojąc wytrwale przy tem postanowieniu, do dzi­
siejszego czasn oddają ja ja  ty lko zbieraczom Spółki hodow­
ców drobin w Dąbrowie.

Zdawało się, że wkrótce usuniemy zupełnie niepotrze­
bnych i szkodliwych pośredników pomiędzy roluikiem a spo­
żywcą miejskim. N iestety, z powodu brakn prawdziwej oświaty 
u ludności w niektórych gm inach—  włościańska Spółka ho- 
doweów drobin nie mog a wyrwać całego handlu z rąk  ży­
dowskich, aby wreszcie spełnić w zupełności swoje zadanie.

Te też z pogardliwym uśmiechem przypatru ją się indzie 
rozumni na targa w Szczucinio i Dąbrowie, jak  kobiety, za­
możno om ijają zbieraczy Spółki i jak garną się do żydaów, 
oddając bez żadnego w sty lu  cały swój tygodniowy dorobek 
wewnętrznym wrogpm ojczyzny, w obronie której walczę 
i giną obecnie chłopscy s., nowie.

Żydzi, obdarzeni pełnem zaufaniem wieśniaczek z oko­
licznych wsi Pąbrowy, drw ią sobie z wszelkiego usiłowanie 
ludzi, którzy rzeczywiście praguą podniesienia dobrobytu wsi.

Czas nareszcie, aby wszyscy zrozumieli, że Spółka je st 
własnością rolników prawie całego powiatu, że zyski w for­
mie procentów od wpłaconych udziałów i premii od sprze­
danych ja j wieśn aczki rozdzielą między siebie na walnem 
zgromadzeniu. Za przykładem gospodyń zo Samocic, Smęgo­
rzowa i iunych powinny wszystkie gminy zorganizować od­
działy gminne, a tow ar odsyłać przez zbieraczy do Spółki 
hodowców drobiu w Dąbrowie przy ulicy Swarzowskiej w domu 
p. Jaśkiewicza. Uzyskaliśmy niezależność polityczną, zrzućmy 
również jarzmu niewoli gosp idarczej ! Dabrowianka.

f^MahastSrz, w Przeworskiem. Od dłuższego czasn wre 
n nas praca społeczna. Rozwija się Kółko rolnicze, kasa  
Reiffeisena, Czytelnia T. O. L., straż pożarna, Towarzystwo 
młodzieży chrzęść., a ostatnio wznowione Towarz. tea tru  
i  chóru włościańskiego, w którem skupiło się grono zdrowej 
młodzieży, dążącej do uzdrowienia dnćha i myśli polskiej po 
wsiach, zapraszając do współpracy chętne grono nauczycielski*. 
Towarzystwo, poparte życzliwie przez część Rady gminnej, 
która ofiarowała bezinteresownie drzewo na zbudowanie 
sceny w sali szkolnej, urządziło piękną uroczystość otwarcia
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■ce&y Towar*, tea tru  ń  chóru włościańskiego i postanowiło 
w Każdą niedzielę dać lądowi naszemu rozrywkę. Uroczystość 
3 go Maja wypadła wspaniale. Rano wyruszył barwny po 
chód ze szkoły do kościoła. W czasie pochodu sprzedcwano 
odanaki 3-go Maja na „dar narodowy". Zebranych 150 K 
przestano do T. S. L. Na samie, celeorowanej przez tu te j­
szego ks. kanonika, wypowiedział piękne kazanie ks. prof. 
Ruszkowski z Leżajska, wykazując w niem znaczenie Kon- 
stytucyi 3-go Maja. Po nabożeństwie ruszono przy dźwięku 
pobudki strażackiej z powrotem do szkoły. Wieczorem od­
było się w  pięknie przystrojonej sali szkolnej przedstawienie, 
na program którego złożyły się chóry dzieci i młodzieży, 
przemówienia okolicznościowe oraz obrazek sceniczny „ Ja ­
siek sierota". Z chwilą podniesienia kurtyny zaznajomił 
prezes naszego Tow arzystwa publiczność z celem i pracą 
naszą, a kierownik artystyczny zachęcił młoazież, idącą dotąd 
luzem, do 'zszeiegow ania się w naszem Kółku pod hasłem : 
w jedności siła. Z kolei Józef Bielec, były jeniec rosyjski, 
wygłosił odczyt o K onstytucji. Prześlicznie wypadła „Pieśń 
■ nad N iem na", inscenizowana przez naszego kierownika 
artystycznego. „Jasiek  sierota" również ogromnie się po­
dobał. Na początek, wskutek pokrycia ogromnych wydatków, 
nie możemy wspomóaz narodowych celów finansowo, mamy 
jednak niepłonną nadzieję, że w przyszłości przysporzymy 
im  funduszów. B racia z nad W isły, Odry i N iem na! Idźcie 
■a naszym przykładem, zakładajcie po wsiach waszych To­
w arzystw a teatrów  i chórów włościańskich, propagujcie 
czystb słowo polskie, szerzcie szczerą pieśń polską, która 
tak unie dźwięczy w uszach naszych, propagujcie stroje na­
rodowe, budujcie Polskę nową! Jeden z  członków.

Z ziemi sądecki aj.
{Odbudowa powiatu. — Opieka społeczna. —  D ary ame­

rykańskie).
W  powiecie nowosądeckim znajduje się jeszcze około 

2 0 0  zagród włościańskich, przeważnie częściowo podczas 
wojny zn.szczonych, a do tego czasu nie odbudowanych. Do 
gmin najbardziej poszkodowanych należą: Stadło (41 zagród, 
szkoda 63.000 K), Barcice (24 zagród, szkoda 17.000 K), Bi- 
czyce Niemieckie (13 zagród, Bzkoda 35.000 K), Piątkow a 
(10  zagród, szkoda 36.000 K), Podegrodzie (6 zagród, szkoda
20,000 K), Dąbrówka Polska (5 zagród, szkoda 12.000 E). 
Również W czasie wojny nlagło pożarowi kilkanaście zagród, 
które są dotychczas nieodbudowane lupełnie. Należą tu : Bie- 
gonico (7 zagród, wartość 60.000 K), W ronowice (7 zagród, 
wartość 45 000 K), Goiąbkowice (2 zagrody, wartość 90.000 K), 
Maciejowa (2 zagrody, wartość 40 .000  K), Piątkow a (2 za­
grody). W  czasach austryackieh odbudowa nie szła tu zu­
pełnie. Dopiero obecnie, w czasach polskich, po uchwaleniu 
przez Sejm ustaw y o dostarczeniu drzewa dla odbudowy 
zniszczonych wojną zagród, rozpoczęła się odbudowa. Przy 
starostw ie w Nówym Sączu zawiązała się powiatowa komi- 
lya  dla rozdziału drzewa pod przewodnictwem kierownika 
starostw a, p. Piątkowskiego, która zajęła na edbudowę po­
w iatu  w lasach rządowych 2 .500  festm etrów drzewa, zaś 
w ta rtakach  prywatnych 300  festm etrów drzewa tartego, 
a miauowieie: w R y trz e -100, w Jazowsku 160, w Piątkowy 
20  i w Tyliczu 20. Uchwalono zająć jeszcze na odbudowę 
zagród włościańskich gmin: Wronowice, Eartkowa-Posadowa 
i Tęgoborze, w lasach p. Dunikowskiej własnych 250  fest- 
motrów drzewa. Z ram ienia tej komisyi wydał dotychczas 
kierow nik ekspozytury odbudowy, p. in iy a ie i Heitzm ann

(Nowy Sącz, ul. Wąsowiczów 8), as., gnaty na 1.300 festme 
trórr drzewa na odbudowę około 100 zagród. Gdyby tylkfl 
z równą energią postąpiła krajow a komisya dia rozdziału 
drzewa w Krakowia —  należy się spodziewać —  zostałby 
nasz powiat w bieżącym roku, odnośnie do budynków vrło 
ściańskich odbudowany.

Po zupełnem w strzym aniu zasiłków amerykańskich, 
zaś częściowem zasiłków wojskowych, nagromadziło się w po­
wiecie nowosądeckim biedy poddostatkiem, szczególnie duża 
je t t  głodnych w Nowym Sączu. W ładze s ta ra ją  się energi­
cznie przeciwdziałać biedzie, ale stoi na przeszkodzie brak 
funduszów i śrociKów żywności. Z funduszów powiatowych 
dla ulżenia nędzy przyznał i w większej części wypłacił 
kierownik starostw a w porozumieniu z R adą przyboczną ta­
niej kuchni katolickiej 12.000 K, żydowskiej Kuchni ludowe]
4 .000 K, kuchni żydowskiej dla dzieci 2 .000 K, Towarzystwu 
ochrony młodzieży 6.000 K, bezpłatnej kuchni 0 0 . Jezuitów
7.000 K, Tow arzystwu Żytek 1.000 K, ogrzewalniom ludo­
wym 3.000 K, herbaciarni uczniów 2.000 K, „Żłóbkowi"
2.000 K, SS. Felicyankom 3.000 K, bursie im. Tadeusz* 
Kościuszki 2 .000 K, zakładowi sierót 7 .000 K, funduszów; 
śniadań nczniowskich 1.000 K, Towarzystwu św. W incen­
tego ii Paulo męskiemu 500 K i tyleż żeńsk-emu, kolonii 
w a-acyjuej w Barcicach 3.000 K, także kolonii w R ytrzt
1 .000 K, ochronce w Starym  Sączu 1 .000  K, oehronkoa 
w Muszynie, K r/n icy  i Tyliczu razem  2.000 K, szpitalom 
ubogich po gminach wiejskich 5.000 K. W  ten sposób roz­
dzieliło starostwo fundusze powiatowe. Nadto otrzymalc 
starostwo z funduszów rządowych dla bezrobotnych kwot«
100.000 K, z której zaopatrzyło dotychczas przeszło 70C 
rodzin beziobotnych f dostarczyło pracę kilkudziesięciu lu­
dziom przy robotach rządowych. Celem wyśledzenia naj­
większej nędzy w mieście Nowym Sączu, obszedł kierowni)1 
starostw a, p. Piątkowski, osobiście kilka ulic najuboższe, 
dzielnicy miasta, zwanej „Na piekle", zwiedził mieszkanii 
największych nędzarzy i dostarczył 300  rodzinom natych 
miastowej pomocy w środkach żywności, które zakupił ni 
rachunek starostw a. Z tych poczynań i z inieyatywy magi 
s tra ta  powstała w mieście Nowym Sączu speoyalna instytu- 

-cya pod nazw ą: U r z ą d  o p i e k i  s p o ł e c z n e j ,  która 
zorganizowała biuro i w ysłała około 60 komisyj, mającycii 
za zadanie przeprowadzić statystykę stanu - majątkoweg) 
wszystkich mieszkańców miasta. Komisye te  obeszły cała 
miasio, zaś ha podstawie ich zapisków założył Urząd opiek! 
społecznej kataster natychmiastowej pomocy potrzebujących, 
W  ten sposób weszła akeya opieki społecznej na właściwi 
tory. Rada miejska uchwaliła na cele tego Urzęeu na roi 
bieżący kwotę 100.000 K, z k tórej to kwoty ma Urząi 
opieki społecznej zaopatrywać najbardziej potrzebujących 
P raw ie wszyscy lepiej sytuowani nreszkańcy m iasta opo 
datkowali się dobrowolnie na rzecz biedniejszych. Oby uczy­
n iły  to samo i inne gminy w powiecie.

P ow iat nowosądecki otrzym ał z darów amerykańskie) 
za darmo 120 cetnarów metrycznych mąki, około 10 cetna 
rów metrycznych słoniny i ponad 4 .000 puszek mleka kon 
densowauego. Było wolą ofiarodawców i m inisterstw a, ab) 
dary te  przydzielił przedewszystkiem stowarzyszeniom i za 
kładom, zajmującym się opieką nad młodzieżą, a  także szpi 
talom i domom zdrowia. Rozdawania artykułów  do rąk  ro 
dzin należało w myśl inatrukcyi unikać. W  myśl tych zasai 
rozdzielił, powołauy przez kierownika starostw a, kom itet ti 
dary między istniejące instytucye, zajmujące się wychowa 
niem dzieci i chorymi, z tem, że z 'eszty przypadło dli 
gm in wiejskich 15 cetnarów m etrycznych mąki i  4  cetąąrj
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mstryczne słoniny. Osobny i większy przydział otrzymały 
gminy podmiejskie. Zaznaczyć wypada, że od rozdziała darów 
amerykańskich zostali żydzi wykluczeni w zupełności.

Wasz.

O dpowieds! SŁedakcjri.
P .  i i a s e k ,  K u p i e n i u :  J a k  dotąd , nic nie słychać 

p rozpoczęciu takich ku rsów .—M . S t o l a r c z y k ,  P o r ą b k a  
L i s z e w s k a : Po nasienie to p roszę się zwrócić do firm y : 
F reege, Kraków , R ynek główny, Sukiennice, albo do-firm y: 
Bahlsen, Kraków, ulica K arm elicka 23. — J .  W a w s z e z y k ,  
C z e l a t y e e :  W  Am eryce je s t konsulem  polskim  p. Kon­
stan ty  B uszczyński. Niech pan ad resu je  lis t pod jego  na­
zwiskiem  do Nowego Y orku. P o trzebnych  panu  szczegółów 
konsul może udzielić. — R . W i n i a r s k a ,  Z a k o ś c i e l e :  
Jeżeli lekarz powiatowy poświadczy, że inąż zm arł skutkiem  
choroby^, k tórej nabaw ił się w w ojsku, to  pani będzie m o­
gła zaopatrzenie pobierać. — J .  F i l i p ,  P o s a r e w u  Niech 
się pan zwróci do apteki W iszniew skiego, K raków, ulica 
F lo ry ań sk a  15. — W . W i ę c ł a w ,  M ie d ź  w ie d z a :  Takiego 
kalendarza do tąd  niema. Zostanie w ydany zapewne dopiero 
n a  rok  1920. — F r .  M ały* F o rm y  te może pan nabyć 
u f irm y : D robner, Kraków , plac Szczepański, a lbo: Reim, 
Kraków, R ynek główny. — §!t. K a r s a c z ,  d a m e l n i a  s Mo­
żemy posłać panu kalendarz »Piasta* na rok  1918, w k tó­
rym" je s t pouczenie o garbow aniu  skór. — B . T r z e c i a k ,  
C z e k a j ;  P ytanie panów nie je s t już aktualne. Dzięki za­
biegom prez. min., Paderew skiego, koalicya zgodziła się na 
interw enoyę zb ro jn ą  Polaków  w Galicyi -wschodniej, oraz 
n a  użycie przeciw  U kraińcom  także w ojsk gen. H allera. — 
K .  M Ó r a a k ,  U J e ra in :  Niech pani zwróci się do B iura 
Czerw onego Krzyża, Kraków, ulica Pędzichów  16, poda pułk, 
p rzy  k tó rym  m ąż służył, oraz rok  i m iejsce jego u rodze­
nia, a b iu ro  zasięgnie o mężu wiadomości. — L . Ł a b ą d ź ,  
N ie d ź w ie d ź :  A rtyku ł o trzym aliśm y. Zam ieścim y, gdy 
tylko będzie miejsce. — C z y t e l n i c z k a :  Gdy syn skończy 
szkołę wydziałową, m usi chodzić jeszcze na jakieś kursa, 
k tó reby  m u dały  zawodowe w ykształcenie. Tak sam o po 
skończeniu gim nazynm  uczeń nie dosta je odrazu  posady. 
Jeżeli sy n  m a zdolności do nauki i ochotę do niej, to można 
go oddać do gim nazyum , jeżeli nie m a zdolności, to należy 
go w ykształcić n a  dobrego rzem ieślnika. — F i l i p e k :  Niech 
się pan zwróci do krajow ego B iura pracy, Lwów, ulica Mi­
ckiewicza 5, a jeżeli będzie wolne miejsce, to b iu ro  to za­
w iadom i pana. — P .  B f u s ia l ,  M e d e n i c e :  Niech się pan 
zwróci do Zw iązku inw alidów  polskich, Kraków, ul. św. To­
m asza, a tam  pana po inform ują, czy i gdzie się pan może 
starać. — C z y te ln ik  z e  S i e m i e n i a : Niech się pan zwróci 
do Zw iązku koszykarzy , Kraków , R ynek głów ny 19. — 
P l a s t o w i e c  z  Ł ą k i :  jeże li się dzieją nadużycia przy  roz­
dziale m ąki, trzeba donieść do sta rostw a. — C z y te ln ik  
„ P i a s t a ‘% 3 7  p .  p . :  Poseł W itos w niósł już w tej sp ra­
wie in te rp e lac ję  w Sejmie. Pow inna ona zostać pom yślnie 
dla was załatwiona. — “IB. T o m a s ie w ic z ,  f c ą k i  G ó r n e :  
P ragn ien iu  pana stanie się zadość. Je s t w szelka nadzieja, 
żc niezadługo w szystkie stronnictw a w łościańskie w Sejmie 
połączą się razem  i że będzie jedno wielkie chłopskie s tro n ­
nictwo. — 9 1 a  A . 12.: S praw a przem iany w aluty nie zo­
sta ła  jeszcze przez Sejm załatwiona. Należy przypuszczać, 
że Sejm nie zaaprobuje p ro jek tu  pana m in is tra  skarbu , 
k tó rego  w prow adzenie w żyeie zrujnow ałoby p op rostu  zna­
czną część obyw ateli państw a polskiego i podcięło zupełnie 
nasze życie gospodarcze i przem ysłow e. D opóki’nie wiemy, 
ja k  się będzie przedstaw iała sp raw a w aluty, trudno  udzielić 
skutecznej rady . — C z y t e l n i k :  Czas służby tych roczni­
ków  zależy od tego, jak  długo jeszcze p o trw ają  walki na 
granicach Polski.—A . D u d e k ,  M a k o w i c a :  Zapytaliśm y. 
G dy o trzym am y odpowiedź, zam ieścim y ją  w »Piaście*. — 
C z y te ln ik  z  B o r o w e j ;  Niech się pan zwróci do  f irm y : 
F reege, Kraków , Rynek, Sukiennice, albo do firm y  »Piast«, 
W ieliczka. — S t .  D a m , H | ą i a :  T erm in  asen te runku  ogło­
szą władze wojskowe. 'Z g łaszać się m ożna w  pow iatowych 
kom endach uzupełniających. — W . K u r u l k ,  N f ć d a r y :  
W spraw ie późnego dochodzenia »Piast,a« urgow aliśm y 
w dyrekcyi poczt. »Lud Katolicki* w ysyłany je s t z T a r­
nowa w poniedziałek, dlatego przychodzi wcześniej. P re n u ­
m eratę m iał pan zapłaconą do 5 czerw ca b. r. — M . B a -
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r z y c k l ,  L a c h o w ic e :  Są to  pieniądze w ęgierskie. Nie są 
fałszowane. T aksy za napisanie w spom nianej p rośby, nie­
ma. — C z y te ln ik  z  K o n iu s z y :  Jeżeli żandarm i dopu­
szczają się takich nadużyć, to  trzeba zebrać św iadków  i do­
nieść o tem  do ich kom endy, k tó ra  ich odpowiednio uka­
rze. Opisane przez pana fak ta są  rzeczywiście bardzo  przy­
k re. — C z y te ln ic z k a  z  S f a ć k ó w k i :  R ząd polski zasił­
ków am erykańsk ich  nie wypłaca, to też sta ran ia  o ten za­
siłek na nic się nie p rzydadzą. Ponieważ z A m eryki można 
już przesyłać pieniądze, o trzym a pani zapewne niezadługo 
pieniądze od męża. — 5?. L e ń k 4 łw s .k a , J a s ł a : T rzeba 
się zwrócić do s ta ro sty , p rzedstaw ić m u spraw ę, a on, jeśli 
będzie mógł, to pieniędzy nie każe zwrócić. — M . W ło ­
d e k ,  6 5 :  Na razie zasiłków  tych rząd  polski nie wypłaca. 
W tej spraw ie postaw iono jednak  w Sejm ie w niosek i jesl 
nadzieja, że odpow iednia ustaw a zostanie niezadługo uchw a­
lona.—W . M a s ł o w s k i ,  R z e p i e n n i k  S u c h y :  Jeżeli wójt 
nie je s t takim , jak  być powinien, to trzeb a  postarać się 
podczas now ych w yborów  o w ybranie wójtem odpowie-, 
dniego człowieka. — J .  Z m u d a ,  O s i e k : Tow ary najlepiej 
sprow adzać ze Zw iązku ekonom icznego Kółek rolniczych. 
K raków, uiica W iślna 8, lub  przez Polskie Tow arzystw ^ 
H andlow e, Kraków , ulica Sław kow ska 1. Spraw ę kursów  
dla inwalidów przedstaw iliśm y naszym  posłom , k tórzy  ją 
poruszą, gdzie należy.

„ J e d e n  I t e n s a m “ : Pełnoletniej córce rodzice nia 
m ogą w zbronić w yjścia za mąż, chyba, że p o sta ra ją  się 
o przedłużenie opieki. Rodzice wogóle m ogą zakazać córce 
w yjścia za m ąż z ważnych powodów, a jeżeli córka, mimo 
to, za m ąż wyjdzie, traci praw o do posagu. W ażnym i po- 
w odam i dla odm ówienia zezwolenia na m ałżeństw o są do 
wiedzione łub  powszechnie znane złe obyczaje, zarazliwf; 
choroby łub  celowi m ałżeństw a przeciwno w ady w osobie 
tej, z k tó rą  ma być zaw arte m ałżeństwo. C órka m a praw a 
dom agać się ty lko  posagu, nie m a praw a żądać g ru n tu  od 
ojca. Ojciec może córkę wydziedziczyć, a!e ty lko z ważflych 
powodów. Kiedy będzie m ożna jechać do A m eryki, doniosą 
gazety. — M . G iz a ,  K r a s n e ,  L a s a c l c e ;  Skoro sprawę* 
oddaliście adwokatowi, tru d n o  wam bez znajom ości aktów 
sądow ych udzielić dobrej rady . Ze spadku  po ojcu należy 
wam się połowa tego, cobyście dostali, gdyby  ojciec całego 
g ru n tu  nie zapisał siostrze, t. j. ł /6 część. G run tu  nie m a­
żecie się dom agać, ty lko Vo część m ajątku  oszacowanego 
na pieniądze. — A . K a r e J u s ,  Z a k o p a n e :  K ara, na ja k ą  
pana skazano, w inna być panu  darow ana, a to po m yśli 
am nestyi naczelnika państw a z dn ia 8 lutego 1919 r. Należy 
dek re t am nesty jny  sta ro stw u  przypom nieć. — W ł .  W ł o ­
d a r c z y k ,  T a r j jO W ls S ta : G dyby pan został zwolnionym 
z posady, będzie pan m iał praw o ponownie m ieszkanie dla 
własnej po trzeby  lokatorow i wypowiedzieć. — P r e n u m e  
r a ł o r o w i  C . :  T rzeba pogodzić się z s iostrą , nie wyzywał 
jej i nie obrażać, a być może, iż się ona zmieni i krzyw dy 
panu  w yrządzać nie będzie. R edakeya nie może wdawać się 
w spo ry  m iędzy bratem  a s io strą , jednem u pom agać 
a d rug ie j szkodzić. To należy do sądu  i jeżeli pan je s t po­
krzyw dzony, p roszę iść do adw okata. — J .  C ., W o la  Ra* 
l a l o w s k a :  Należy wnieść podanie do starostw a, ale tylko 
o w ynagrodzenie za te przedm ioty , k tó re  wojsko zabrało. 
Co do szkody, spowodowanej kradzieżą, dokonaną przea 
dezerterów , to należy wńieść podanie do sądu  dywizyjnego 
p rzy  dowództw ie okręgu  generalnego w Krakowie, ulici 
Monte! pi h L. 7, <v k tó rem  to podaniu należy spraw ę do-, 
kłaclnk' op  sać i poprosić  o zw rot gotówki, odebranej de­
zerterom . — Ż ądać trzeba także w ydania rzeczy. — J .  Ke,- 
t i z io r ,  P o s a d a  J a ć m i e r s k a :  W spraw ie może udzielił 
porady  ty lko sum ienny adw okat. Źle pan zrobił, iż podpi­
syw ał weksle, gdy się pan n a  nich nie rozum iał. Redakcył 
w takich  spraw ach nic poradzić nie może, bo musiałaby 
znać ak ta  sądowe i osob.y, oraz stosunk i m ajątkow e tychża 
O d rze Awinie prócz wzm ianek dziennikarskich  nic nit 
wiemy. — itl. 8*., C h e łm i e c  N i e m i e c k i «. W  spraw ią  
w liście nam opisanej, m oglibyśm y udzielić porady  po sproi 
w adzeniu aktów  sądow ych m ałoletniego H aberstoka. Jeżeli 
to praw da, że naczelnik sądu, względnie sędzia, załatwiający 
te  spraw y, dopuścił się nadużycia, to  m ożna udąć się pa 
ochronę do sądu  apelacyjnego w Krakowie. Należy przed 
tem poradzić się sum iennego adw okata, k tó ryby  ak ta w są 
dzie p rzeg lądnął i uznał, czy takie zażalenie wnieść należy, 
Bez porady  adw okata nie należy w drażać żadnych kroków.
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Dąlsrowiame i i^bfowiaiiki!
W niedzielą dnia 20 lipca po południa odbędzie się 

w Dąbrowie

F1STYII LUDOWY
pierwsza zabawa wszystkich mieszkańców 
• ziemi dąbrowskiej.

Z całego powiatu zjawią się dziewczęta w barwnych 
strojach, chłopcy i byli wojskowi, aby w cieniu drzew 
przy dźwiękach wojskowej muzyki, śpiewie, tańcach 
i innych wesołych zabawach uprzyjemnić sobie na chwilę 

ciężkie życie wojenne.
Przed iestynem zbierać będą komitetowi po wsiach 
i miastach w naturze i gotówce dary na fundusz 

inwalidów, sierót i wdów po poległych.
K .o m i t e t .

«I» 40892.

OGŁOSZENIE.
Intendantura dowództwa okręgu generalnego 

w Krakowie rozpisuje niniejszem konknrs na dostawę 
paszy, jak: siana, koniczyny, słomy na sieczkę i pod- 
ściółkę w ilości, potrzebnej do zaopatrzenia całego 
D. O. G_ Kraków. Oferty, mogące obejmować całe za­
potrzebowanie lub część tegoż, lecz nie poniżej 1000 q, 

ależy wnosić pisemnie w zamkniętej kopercie z arnie- 
• cĄinym na niej napisem „Oferta na dostawę paszy 

L. 40892“ do dnia 20- lipca b. r. między godziną 5-tą 
południu włącznie do powyższej intendantury. Do 

ąferty dołączone musi być urzędowo poświadczenie 
Towarzystwa rolniczego w Krakowie, władzy politycznej 
lub gminy, iż oferent jest producentem, względnie Związ­
kiem gospodarczym producentów, których się w pierw­
szym rzędzie uwzględnia. Nadto należy załączyć do oferty 
dowód złożenia 6% wadyum od ogólnej sumy, obliczonej 
z oferowanej ceny i ilości, z tem, że oferent zobowiązuje 
się po przyjęciu jego oferty, uzupełnić wadyum do 10%, 
które wówczas stanowić będzie karę konwencjonalną. 
Dostawa obejmnje siano i słomę, tak w stanie praso­
wanym, jak i luźnym, z tem, że 60% oferowanej( ilości 
musi być w stanie prasowanym lub wiązanem. Oferowana 
cena musi uwzględniać wszystkie koszta, połączone 
z dostawą loco stacya wojskowego Urzędn gospodarczego 
i opiewać możliwie jednolicie za każde 100 kg na cały 
przeciąg czasu dostawy. Jako wojskowe stącye odbiorcze 
należy uwzględnić w ofercie następujące wojskowe Urzędy 
gospodarcze: Fraków, Tarnów, Rzeszów, Nowy Sącz, 
Wadowice, Nowy Targ. Dostaw* następuje w stałych 
ratach miesięcznych, z tern, że ostatnia rata zapada 
w dniu 30 kwietnia 1920 roku. Oferentowi przysługuje 
prawo wcześniejszej dostawy przed ternrnem zobowią­
zania. Kupno następuje sposobem kupieckim; warunki 
szczegółowe przeglądnąć mogą oferenci w intendanturze 
dowództwa okręgu generalnego w .Krakowie, ulica 
św. Gertrudy ł. 12, II piętro, drzwi Nr 22, w godzinach 
od 11 do 12 przed południem.

intendantura wojskowego okręgu generalnego 
w Krakowi-’.M______________ __________ __________ __ V  l

Podpisany Komitet założycieli Spółki:

I A R N T  0 «
polska wytwórnia ohleba „Zdrowia" Sp. z ogr. odp. w Krakowie

rozpisuje

SUBSKRYPCYĘ
na wkładki zakładowe pod następującymi warunkami:
1) Przedmiot przedsięoiorstwa: zakupno odwiednich nie­

ruchomości i założenie, oraz prowadzenie postępowego 
młyna i piekarni, tudzież wykonywanie interesów han­
dlowych, odnośnie do własnych produktów młynar­
skich i piekarskich, wreszcie zakładanie i prowa­
dzenie wszystkich w związku z młynarstwem i pie- 
karstwem będących, ubocznych >i pomocniczych prze­
mysłów, zakładów i interesów, podług obowiązujących 
ustaw.

2) E S | i i i J  s a b la d o w y  wynosi 3 ,5 0 0 .0 0 0  K.
3) Najniższa wkładka zakładowa wynosi 2 .0 0 0  h o ro a*  

Każde 2.000 K dają 1 głos.
4) Przy podpisaniu deklaiacyi wpłacić należy 50%  

zdeklarowanej wkładki, resztę najpóźniej do dnia 
podpisania kontraktu Spółki.

5) Dopłaty przymusowe wykluczone są statutowo.
6) Przy ukonstytuowaniu się Spółki przyznane zostaną 

spólnikom za czas od chwili uskutecznionej wpłaty 
do dnia ukonstytuowania się Spółki 3 %  odsetki 
od dokonanych wpłat z pierwszeństwem przed dywi 
dendą.

W ytw órczość dzienna 25.000 k g  chleba .Z d ro w ia , 
najprzedniejszej jakości pod w zględem  czystości, pożjrw- 
nośći i śtraw ności, z zastosow aniem  postępow ego system u 
mielenia ziarnia i wypieku, chleba, p rzy  całkowicie samo­
czynnej działalności m echanicznej.

Z pow odu m asowego w yrobu, zastosow ania dosko­
nałych urządzeń m echanicznych i fachowego kierow nictw a, 
rentow ność p rzedsięb io rstw a będzie znaczną i pew ną, naw et 
p rzy  stosunkow o bardzo n iskich  cenach chleba.

Plac z połączeniem  kotejowein i z W isłą, m ateryały  
budowlane i u rządzen ia m aszynow e są zapewni ne, zarówno 
jak  i dostawa, ziarna i m ateryałów  opałowych, w skutek  czego 
uruchom ienie w ytw órni chleba n as tąp i jeszcze w ro k u  
bieżącym .

Szczegółowych in fo rm ary i i p rospek tów  udziela kan. 
celarya adwokata Dra H. Jurczyńskiego, Kraków, ulica Szczepań­
ska 1. 11, I  piętro, m iędzy godziną 9—11 p rzed  południem  
i 3—6 po południu  najpóźniej do dn ia  26 lipca b. r., gdzie 
należy składać, w zględnie podpisyw ać deklaraeye p rz y s tą ­
pienia. W płaty uskuteczniać należy do kasy  G alicyjskiego 
ziem skiego B anku kredytow ego, filia w K rakow ie, plac 
M aryacki 1. 9.

KOM ITET ZAŁOŻYCIELI:
D r Wl. Bartm ański, adw okat.
D r E. Hubuczck, a lw okat.
Inz. T. Jaszczurowski, d y rek to r  w odociągów  m iejskich 
D r H. Jurczyński, adw okat i dy r. Tow ..Ż eg lu g a  polska*. 
St. Kostka, d y rek to r  S yndykatu  rolniczego. •
Inz. St. Małyszczycki.
Inz. Jan Michalski, em. radca k o le jo w y .
Inz. Stan, Mikułowski - Pomorski, d y re k to r  Spółki akO 

handlu  ziem iopłodam i w W arszawie.
Prof. TJniw. D r J. Morozeuicz, d y rek to r  państw ow eg 

in s ty tu tu  geologicznego w W irszaw ie.
K azim ierz Pogonowski, właściciel dóbr.
l i r  K. Promiński, d y rek to r Z w ’ązku  ziemian.
Arch. Edward Skawiński.
Antoni Teslar, kupiec.
Anto/n Wójcik, przem ysłow iec.
Teodor Wójcicki, przem ysłow iec.

Czcionkami Drukami Literackiej w Krakowie, ulica Jagitllońjkia 1. 10> pod zarządem L. K. G otakiego. 
Wydawca Ludowe Towarzystwo Wydawnicze. Odptwiedzialny red ak to r: Józef Rączko*—rl


